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O pokoju i wojnie.
W  zapatrywaniach na skutek układów pu 

kojowyoh, do który oh za dwa tygodnie przy­
stąpią pełnomoonioy Japonii i Rosyi, wzmaga 
się pessymizm; można powiedzieć, że w tej 
ohwili jest on powseeohny. Byó może, iż się 
wytworzył jako reakoya przeoiw optymizmowi, 
który powstał był zaraz po zamianowaniu peł- 
nomoonikiem p. Wittego, l*oz zasługuje na 
uwzględnienie, bo się opiera nie na domysłach 
i rozumowaniu, ale na faktaoh. Są zaś one ta­
kie : jenerał Liniewicz zatelegrafował do cara 
prośbę, aby p. "Witte ciągnął rokowania, dopó­
ki na widowni wojny nie skończy się ruoh za­
czepny, do którego niebawem przystąpi armia 
rosyjska. Jenerał wyraził w owym telegramie 
głębokie przekonanie, że rozbije armię Oyamy, 
a silne stronnictwo zwolenników prowadzenia 
wojny dołąozyło od siebie mnóstwo argumen­
tów na dowód, że się Liniewioz nie łudzi. Na 
złamanego niepowodzeniami oara tak podziałał 
ten nowy promyk nadziei, że na pożegnalnej 
andyenoyi wręczył p. Wittemu telegram Linie- 
wioza i rzekł. „Oto dla pana główna dyrekty­
wa". P. Witte udał się do carowej z prośbą, 
aby przekonywała cara o konieozności pokoju 
i potem pojechał bez wiary w powodzenie swej 
misyi. Zaledwie odjechał, ogłoszono w Peters­
burgu rozkaz nowego ministra wojny jenerała 
Redygera o poborze tegorocznyoh rekrutów. 
Zwykle Rosya powołuje pod broń od 180-oiu 
do 220-tu tysięcy rekrutów, ohociaż obowiąza- 
nyoh do służby ma 00 roku dwa razy tylu. 
Tym razem kazał minister wojny wciągnąć do 
szeregów 476.246-oiu poborowyoh, ohooiaż swej 
stałej armii europejskiej Rosya dotyohozas pra­
wie nie tknęła, bo, jak wiadomo, posyłała na 
Waohód azyatyoki głównie rezerwistów. Po­
dwójnie liozny pobór rekrutów dowodzi zatem, 
że Rosya postanowiła natyohmiast po wojnie 
postawić swą abrojność na wysokiej stopie, 
ohooiaż finansowo i ekonomicznie jest wyczer­
pana. Stąd nader prawdopodobny wniosek, że 
ohoe bez zwłoki się przygotować do nowej 
wojny o odzyskania utraconego, atak ważnego 
dla niej stanowiska na Dalekim .Wsohodzie. W 
obeo tego rząd mikada posłał swemu pełnomo­
cnikowi dodatkowy warunek, który ma być 
postawiony p. Wittemu. Oto, w traktacie po­
kojowym zobowiąże się Rosya nie budować 
drugiego toru na całej kolei syberyjskiej, po- 
ozynająo od Czelabińska tuż za Uralem. Taki 
warunek jest niezmiernie uoiąiliwy nietylko 
pod względem militarnym, jedynie ważnym 
dla Japonii, ale także pod względem ekonomi- 
oznym dla Syberyi, więo oozywiżoie on jeden, 
nie lioząo już wszystkioh innyoh, może znie­
chęcić Rosyą do pokoju, jeżeli ona ma jeszoze 
możność prowadzenia wojny. Stronniotwo wo­
jenne widocznie sądzi, że ta możność istnieje, 
bo oto odrzuoono w Petersburgu oferty dwóoh 
kapitalistycznych syndykatów — jednego nie­
mieckiego, a drugiego anglo-holenderskiego, — 
które ofiarowały się carowi z pożyczką trzech 
miliardów franków na zapłaoenie kontrybucyi. 
W  Petersburgu powiedziano oferentom, że nie 
ozas jeszcze zastanawiać się nad potrzebą ta­
kiej pożyozki. Te fakta wskazują, że w Peters­
burgu nie są jeszoze zdecydowani na pokój, 
jeijliby wypadło drogo zań zapłacić.

Zdeoydują się tam zapewne po bitwie, 
którą Liniewioz przyrzeka stoozyó i wygrać. 
Spójrzmy tedy, od ozego ona zależy i kiedy 
można jej się spodziewać.

Obie armie nieprzyjacielskie stoją wszę­
dzie rJwnoleg’e do siebie, tworząo front pół­
kolisty, którego długość przeszło 200 kilome 
trów. Naturalnie, nie wszędzie jednakowo gę 
sto rozstawione są wojska, leoz tworzą różnej 
■iły grupy, połączone ze sobą łańcuchem ma-

O. ROVETTA.

P A N I E N K A
(L a  S ignorina)

Powieźć
O P ia s e l c ła d .  js w ł o * k i e f f o .

(Ciąg dalszy).
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Kult wspomnienia.
Donna Stefania ozekała na Roera w salo- 

*V**u obok buduaru. Przez otwarte okna wci- 
«ię do wnętrza niezmierny upał i blask 

"‘ °ńoa, Tjj pokoju panował wielki nieporzą- 
de.ki Meble były osłonięte szaremi płóoienne- 

Pokrowcami; na kanapie, na fotelaoh po­
ustawiaj mn(j8tw0 paczek, pudełek koszyków, 
przeznaozOI1y0h do zabrania na wieś.

. “ Postrzegłszy zdaleka Roera, Donna Ste- 
tama wyszfo na jego spotkanie. Spojrzała nań 
wzrokiem smutnym, pełnym łez; leoz nie prze

łych oddziałów konnych, gdzie teren jest ró­
wny, a pieszych, gdzie górzysty. Na zachodnim 
skrzydle, przytykającym do Mongolii, rozśoieła 
się falista równina, przeoięta licznemi rzekami, 
które wybiegają z niedalekioh gór. Po każdym 
deszczu one wylewają. Dlatego tu niemożliwe 
są wielkie ruchy wojsk i długie manewra, bo 
nie wiadomo, kiedy spadnie deszcz i wezbrane 
rzeki otoozą jakąś dywizyę pierścieniem wód. 
Jeden taki wypadek może sprowadzić nieszczę­
ście. Zatem skrzydło zachodnie istnieje po to 
jedynie, aby się z tej strony zabezpieczyć od 
ruchów okrążających armię. Z tego też powo­
du korpusy nieprzyjacielskie są ta oddalone 
od siebie najmniej o 40, najwięcej o 60 kilo­
metrów. One się tylko obserwują wzajemnie, 
lecz stoczą ze sobą bój tylko w razie jakiejś 
ostateczności

Środek strategicznej pozycyi, obszar zie­
mi między dwiema drogami szutrowanemi, z 
których jedna nazywa się bogdychańską, a dru­
ga mandaryńską, tam, gdzie w środku między 
temi drogami i równolegle do nioh biegnie 
kolej z Mukdenu do Charbina, a więo z połu­
dnia na półnoo: — oto jest główna widownia 
bitwy, która może być stoczona. To — okolica 
podgórska, sucha, dość otwarta, jednakże o tyle 
pogarbiona, że można tu mieć na każdym kro­
ku dobrą pozycyę bojowę. Tu więc obaj zapa- 
śnioy nagromadzili największe masy wojska i 
pozasłaniali się mnóstwem szańców, . nad któ­
rymi jednak praoowali tak gorliwie, że w koń­
cu sami zwątpili, ażali można zdobyć te for- 
tyfikacye wyłąoznie siłą żołnierską, prostem 
natarciem bagnetów i ulewą szrapneli. Tu 
więc wszystko zależy od zręcznego manewro­
wania, od sprytu, z jakim ktoś kogoś ubiegnie 
na pewnym punkcie i urwie mu w ten sposób 
kawałek pozycyi. Ale takie tu wielkie masy 
wojsk, tak każdy punkt obsadzony, że prze­
biegłe manewrowanie jest bardzo utrudnione i 
niepodobna wyłącznie na nie liczyć. Ohooiaż 
tedy w tym środku frontu strategicznego nie­
przyjaciele stoją niemal tuż przed sobą i wie­
dzą, że im przypadnie główna robota, jednak 
trzymają broń u nogi i czekają. ->

Czekają na to, 1 co się powinno stać na 
skrzydle lewem rosyjskiem, - a prawem japoń- 
skiem, słowem na wschodniem. Tam z pośród 
gór wyrasta jakby ich cytadela, gromada dzi­
kich skał ogromnych, pogmatwanych, niedo­
stępnych. Z nioh wybiegają dwa wąwozy i je­
den, którym płynie rzeka Tein, ciągnie się na 
tyły pozycyi japońskiej, - a drugi, z rzeką Ta­
nem, prowadzi na tyły pozycyi rosyjskiej. 
Wśród tych skał, u wierzchołka owych wąwo­
zów, leży miejscowość Tszansiandżan, zajęta 
przez Rosyan, a nieopodal od niej miejscowość 
Tszensiapudsi, opanowana przez Japończyków. 
Tu między przeciwnikami tylko 12 kilometrów; 
jeden grzbiet ich dzieli. Tu przeciwnicy jedno 
mają zadanie: spędzić nieprzyjaciela z pozyoyi 
i pójść wąwozem na tyły środkowej częśoi je­
go strategicznego frontu. Zatem w tern miej 
ecu zacznie się bitwa. Gdy telegramy doniosą 
o boju między Tszansiadzanem a Tszsnsiapud- 
si, można będzie powiedzieć, że się zaozęła 
walna rozprawa. 1

Teraz trwa jeszcze oisza. Po upałach do- 
ohodząoych do 40° Celsiusza, które tak osła­
biają żołnierzy, że niepodobna wykonywać dłu­
gich marszów, zaozęły się ulewne deszcze, nie­
sione wiatrem - północnym. Zapanował orze­
źwiający ohłód, więo obie armie mogą przystą­
pić do roboty. Lecz doświadczenie uczy, że 
podczas ulewnyoh deszczów wojska rosyjskie 
nieruchomieją. Być może, że oiężki chłop ro­
syjski, w dodatku oiężko obładowany, i oiężkie 
rosyjskie zaprzęgi armatnie nie mogą odbywać 
marszów po rozmiękłej ziemi i oślizgłyoh ska­
łach. Natomiast to samo doświadczenie uozy, 
że właśnie podczas deszczów Japończycy wy­
konywali w okolicaoh górzystych najważniej­
sze swe marsze przed bojem. Wolno tedy przy- 
puszozaó, że i teraz tak będzie, i że zatem oni 
zaczną operacye wojenne wśród skał na wscho­
dniej strategioznej pozyoyi. '

Zjazdy monarchów.
Bezpośrednio po zjeździe króla Oskara 

szwedzkiego z cesarzem Wilhelmem w Gafie, 
który jest portem na północ od Sztokholmu, 
odbywa się teraz zjazd w Kopenhadze. Cesarz 
niemieoki przybył tam wczoraj na czele swej 
eskadry, dziś zaś wylądował i zabawi podobno 
do 24 b. m. W  tym czasie przybędzie tam ee- 
sarzewioz niemiecki, który na automobilu od­
bywa ze swą żoną podróż poślubną i teraz 
właśnie, krążąo po Jufclandyi, nocuje w ober­
żach, a do stołu zasiada w przy drożny oh ga- 
jaoh. Kiedy młoda para zakończy tę sielanko­
wą podróż w duńskiej stolioy, wówozas tam 
już ustaną polityczne gawędy, dla któryoh 
przybył cesarz Wilhelm, a zaczną się wielkie 
przyjęcia na oześó miłyoh gośoi

Utrzymują, że tak w G&fle, jak teraz w 
Kopenhadze polityozne rozmowy toczą się o 
sprawie skandynawskiej. Zapewniają, że cesarz 
Wilhelm surowo potępia Norwegów i aby dać 
temu wyraz, obciął z Gkfle udać się do Sztok­
holmu, aby tam dosadnie zaznaczyć, iż stoi po 
szwedzkiej stronie, lecz król Oskar uprosił go 
nie robić tego, co oburzyło szwedzkich szowi­
nistów, a bardzo się podobało Norwegom i 
umiarkowanym Szwedom. W  Gafie, gdzie mo­
narchowie cały czas spędzili na yaohcie „Ho­
henzollern", ułożyli oni wspólnie ze szwedzkim 
ministrem spraw zagranicznyoh hr. Gylden- 
stolpem sposób załatwienia sporu skandynaw­
skiego, a teraz dla tego planu ma oesarz po 
zyskać dwór duński, poozem, jeżeli będzie po­
trzeba, nastąpi ‘ porozumienie z innymi euro­
pejskimi dworami. Na pewne nie wiadomo, o 
co tu chodzi, jest tylko domysł, bardzo pra­
wdopodobny, że zamierzono doprowadzić do 
bojkotu Norwegii, jeżeli ona nie porozumie się 
z królem Oskarem. Możliwy jest bojkot taki, 
że żadne państwo nie przyjmie ani dyploma­
tycznych posłów Norwegii, ani jej handlowych 
konsulów. Wprawdzie w teoryi panuje zasada 
nie mięszania się do wewnętrznyoh spraw ża­
dnego samoistnego kraju, leoz w praktyce 
często się od tego odstępuje. W tym wypadku 
uznano za słuszne odstąpić od tej zasady, bo 
Norwegia obraziła swego króla, naraziła na 
szwank interesa ogólno-monarchiczne. Ale boj­
kot — to już ostateoznośó. Przedtem król Oskar 
użyje wszelkich środków poufnych, które mo­
że doprowadzą Norwegię do skruchy i powrotu 
na łono unii.

” Odpowiednio do tego planu postępuje 
rząd szwedzki. Kilka dn. temu podaliśmy za­
projektowane przez szwedzkie stronnictwo 
środkowe warunki pokojowego rozwiązania u- 
nii. W komisyi powstały wprawdzie ostre 
spory, ale zdołano je załagodzić, poozem komi- 
sya przedstawiła jednocześnie obu izbom ryks- 
dagu projekt stronnictwa środkowego. Ministe- 
ryum odrazu zażądało, aby posiedzenie było 
tajne, na co izby się zgodziły. Nie wiadomo 
tedy, jak rozprawiano, wiadomo tylko, że mi- 
nisteryum nie przyjęło projektu komisyi, ani 
wniosków, które postawiono podczas rozprawy, 
lecz zażądało odroczenia sprawy, na 00 izby 
przystały.

Widocznie tedy, jak to wynika z przy­
puszczalnego planu, ułożonego w Gftfle, król 
Oskar znowu bierze sprawę unii w swe ręoe i 
będzie się starał uratować ją argumentami, 
które może przekonają norwezkich polityków, 
którzy zapewne dokładnie ocenią znaczenie 
dyplomatycznego bojkotu Ale wykonanie boj­
kotu zależy od zgody Danii której jeden z 
książąt może zostać królem norwezkim, jeżeli 
rozpadnie się unia. Otóż dla układów z duńską 
dynastyą przybył oesarz Wilhelm do Kopen­
hagi. — ,------

Korespondencye.
Wiedeń 19 lipca. 

(Nowa kombinacya w sprawie uniwersytetu cze­
skiego na Morawie. — Statystyka adwokatów w 
Austryi. — Zniesienie kurateli nad księiną Lu­

dwiką Koburską).
[y). W sprawie uniwersytetu czeskiego 

na Morawie wyłoniła się nowa kombinacya.

mówiła ani slow^  i J0(Ma mu ręki. We- 
■tohnęła głęboko, wyjęła z torebki, zawieszo­
nej na ręoe, ohusteozkę, z szerokim ozarnym 
rąbkiem 1 otarła oczy

Roero równj^ głęboko westohnął.
Odwagi. Nie potrzeba traoió odwagi.

'Powiedz pan sam! — przerwała mu Don- 
’aa Stefania głosem złamanym. — Ktoby się 

g° spodziewał?., o , mój biaój biedny Juliusz!

Ktoby się tego spodziewał?
— Taki młody jeszoze...
— I taki dobry-
— Bardzo dobry! Zacny człowiek ! Trzeba 

się jednak z losem pogodzić. Stan jego już od- 
dawna był beznadziejny. Powinna się pani po­
cieszyć myślą, że już przestał cierpieć i że 
pani do końca otaczałaś go godną podziwu 
pieczołowitością, nie odstępując ani na chwilę 
od łoża boleśoi.

— To prawda ! Biedny Juliusz ! Poświęoi- 
łam mu wszystkie moje chwile, oałe moje ży- 
oie ! O, tak! Pod tym względem przynajmniej 
wypełniłam swój obowiązek. To dla mnie wiel­
ka pooieoha, to ulga dla mogo serca i dla me­
go sumienia.

I znowu westchnęła., i znowu podniosła 
chusteczkę do oozu.

Franciszek stał w milczeniu, ze spuszozo- 
ną głową, przejęty głębokim smutkiem; wsze­
lako każde westohnienie baronowej przywra- 
oało mu nadzieję. Czuł, że łańcuch zamiast się 
zacieśniać, zaozyna się rozluźniać. Chwila obe
ona była dlań rozstrzygającą; był to moment
krytyozny. Od tej pierwszej wizyty, od pierw­
szego spotkania, od pierwszego słowa, jakie 
wypowiedzieć miała Donna Stefania, za­
wisły : jego przyszłość, jego wolność i jego 
szozęście.

— Masz tobie! — zawołał Franciszek w 
chwili, gdy dostał depeszę i przez oałą drogę 
z Lodignoli do Medyolanu dodawał sobie od­
wagi, przygotowując się z góry na wszelkie

Przed paru dniami ogłoszone zostało podnie 
sienie gminy miejskiej Kiinigsfeld koło Berna 
do rzędu miast. Owóź ten „awans" gminy 
Kónigsfeld, mającej dwanaście tysięcy ludno­
ści, stoi podobno w związku z zamiarem 
rządu utworzenia wszechnicy czeskiej w tej 
miejscowości. W  ten sposób stałoby się teore- 
tyoznie zadość zastrzeżeniu Niemców, iż uni­
wersytet czeski pod żadnym warunkiem nie 
może powstać w Bernie, Czesi zaś niezawo­
dnie nic nie będą mieli do zarzucenia temu 
projektowi, bo Kónigsfeld a Berno, to właści­
wie jedno i to samo. Chooiaż bowiem Kónigs- 
feld jest gminą samoistną i ma własną repre- 
zent&oyę, to jednak pod względem budowla­
nym tworzy jedną całość z Bernem do tego 
stopnia, że kto nie zna stosunków miejsco­
wych, ten myśli, że Kónigsfeld jest jednem 
z przedmieść Berna. Odległość między obie­
ma gminami wynosi niespełna pół godziny 
pieszej drogi, wolnym krokiem odbytej, to 
też bardzo wielu robotników, zatrudnionych w 
w fabrykach berneńskich, mieszka w Kónigs- 
feldzie. Liozba jego mieszkańców wynosi — 
jak zaznaczyłem na wstępie — przeszło 12 cie 
tysięcy, a ogromną przewagę mają Czesi, 
oni też wodzą rej w tamtejszej reprezentaoyi 
gminnej. Dzienniki niemieckie, notująo po­
głoskę o wrzebomym projekcie założenia wsze- 
ohnicy czeskiej w XÓnigsfeldz'e, piszą, że ta­
ki sposób załatwienia sprawy byłby farsą poli- 
tyozną i Niemcy wyoiągnęliby z niego takie 
same konsekweneye, jak gdyby ta wszechnica 
powstała w samem Bernie.

Ostatni numer dziennika rozporządzeń 
ministerstwa sprawiedliwości podaje statysty­
kę adwokatów w Austryi z końoem roku 1904. 
Było ioh w dniu 31 grudnia 1904 r. ogółem 
4572, a zatem przybyło w ciągu całego roku 
tylko 49. W okręgu wiedeńskiej Izby adwo- 
kaokiej znajduje się 1197, w okręgu Izby pra­
skiej 1176 adwokatów — w pierwszym okręgu 
przybyło 23, a w drugim tylko 4 adwokatów, 
są zaś liczne okręgi, w których nietylko nie 
przybyło, leoz przeoiwnie, zmniejszyła się 
liczba praktykującyoh adwokatów. Do takich 
okręgów należą: Berno morawskie, Opawa, 
Grac, Celowieo, Linz, Trydent. Goryoya i Spa- 
lato. Wogóle zauważyć można, że od lat 
kilku, a mianowicie od końoa lat dziewięćdzie­
siątych, procent przyrostu adwokatów zmniej­
sza się stale a kolosalnie. Zauważyć też można, 
że ooraz mniej młodzieży z ukońozonemi stu- 
dyami prawniozem' obiera snbi« adwokaturę 
jako zawód. Oto np. liozba Kandydatów adwo­
kackich w całej Austryi, wynosiła z końcem 
roku ubiegłego wszystkiego 1750, a więo zale­
dwie 38% liczby adwokatów, podozas gdy 
dawniej procent ten nie wynosił nigdy mniej 
niż 5O°/0, a bywały okresy, że przewyższał 
nawet 70%- Tylko Galicya stanowi pod tym 
względem wyjątek, gdyż liozba młodzieży, 
garnąoej się do adwokatury, jest większa, niż 
we wszy8kieb innych krajach austryackioh. 
Z końcem roku ubiegłego było w Galicy i 888 
praktykujących adwokatów, a 625 kandyda­
tów adwokatury.

Wydany ostatnimi ozasy wyrok najwyż­
szego urzędu marszałkowskiego, znoszący kura­
telę nad księżną Ludwiką Koburską % powodu 
orzeczenia psychiatrów francuskich, którzy u- 
znali ją za zupełnie zdrową na umyśle, stał się 
już prawomocnym, gdyż nie wnieśli przeoiw 
niemu rekursu ni mąż księżnej, książę Filip 
Kobnrski, ani jej dotychczasowy kurator, adwo­
kat dr. Feistmantel. Nie mogli jednak postąpić 
inaczej, gdyż przed poddaniem się księżnej ba­
daniu lekarzy paryskich złożył’ deklaraoyę, w 
której zrzekli się wszelkich środkow prawnyoh 
przeoiw orzeczeniu tyoh lekarzy i z góry zgo­
dzili sią na to, co oni orzekną. A zatem księ­
żna odzyskała obecnie zupełne swobodę rozpo­
rządzania swoją osobą i może robić, 00 się jej 
podoba. Mąż jej wniósł jednak pozew o sepa- 
racyę sądową do Trybunału w Gota, będącego 
kompetentnym do rozstrzygania sporów między 
członkami wielkoksiążęcej rodziny Koburgów. 
Rozprawa w tym procesie separaoyjnym odbę-

moiliwe wypadki... a między innemi i na to, 
że Stefania rzuoi mu się na szyję i zawoła:

— Teraz jestem twoją.... z ozystem su­
mieniem !

Każdy mężozyzna ma taką kobietę, na 
jaką zasługuje; to też Franciszek byłby musiał 
przyjąć tę ofiarę z wdzięoznośoią.

Tymczasem nadspodziewanie sumienie ba­
ronowej pozostało wierne uieboszozykowi. Pro­
gram przeto jej pierwszej wizyty obejmował 
kult wspomnienia i ból wdowy.

Wzruszony Franciszek ujął rękę baro­
nowej i uśoisnął ją ze szozereno współczuoiem.

Ona cofnęła łagodnie rękę i usunęła się 
od Roera, a chcąc nad sobą zapanować, ozwa- 
ła się głosem na pozór obojętnym :

— Usiądźmy na ohwilę. Jestem taka 
zmęczona! Pomóż mi pan sprzątnąć z ka­
napy....

Przybiegł Roero; począł zbierać paczki
i koszyki, przyozem ukradkiem na nią spo­
glądał.

— Wcale jej nie do twarzy wczarnem! Ko­
lor włosów zanadto żółty. Zbrzydła. Zestarza­
ła się mocno.

— Wybaoz mi, panie Franciszku ten niepo­
rządek. Gdybyś pan wiedział, ile ja dziś mia­
łam roboty 1 Teraz czekam na szwaczkę i za­
raz wrócę do Borgoprimo.

— W  takim razie — pomyślał Franciszek — 
i ja zaraz wrócę do Lodignoli!

Rozczulił się ponownie i objął ramieniem 
kibić baronowej.

dzie się w październiku, a obfitować będzie 
niezawodnie w skandaliczne epizody.

0  współczesnej Japonii.
II. Z bogatego źródła najdokładniejszych 

wiadomośoi o współczesnej Japonii, jakiem 
bezsprzecznie jest pomnikowe dzieło Steada 
„Japan by the Japanese“ (Japonia przez Ja­
pończyków) wyjąć musimy to, 00 mówi baron 
Sujematsu, o zagadnieniaoh na dalekim Wsoho- 
dzie.

Były minister spraw wewnętrznych w To- 
kio, jedna z najpotężniejszych osobistości swo­
jego kraju, Sujematsu, odsłania tn przed czy­
telnikiem europejskim wiele tajemnio, dając mu 
możność zoryentowania się należytego w labi­
ryncie spraw politycznych Japonii, pokrytyoh 
dotąd, nieprzeniknioną mgłą zagadkowości.

Wyjaśnia mianowicie, dlaczego Japonia 
idzie i iść musi ręka w rękę nietylko z An­
glią, ale, z tak nazwanym terminem teohni 
oznym,: ,po angielsku mówiącym światem" 
(english speaking world), tj. z Anglią 1 Ame­
ryką, i dlaczego oba te państWa widzą w niej 
naturalną sojusznicę. :

’ Lubo, ze smutkiem wyznać co należy, 
wdzięczność w stosunkach ludzi nie często, a 
w stosunkaoh międzynarodowych prawie nigdy 
nie jest czynnikiem, któryby się brał v  ra- 
ohubę, przecież jeśli baron Sujematsu jest 
szozery, ona to stała się źródłem sympatyi 
obywateli państwa Mikada do tego świata

,Są ludzie — mówi on — którym się 
zdaje, że przymierze angielsko-japońsbie wy­
rosło nagle niby grzyb po deszozu, ale było 
ono następstwem długotrwałej ewolucyi, owo- 
oem drzewa, które głęboko zapuściło korzenie 
w ziemię. Oddawna polityka Anglii na dale­
kim Wschodzie, lubo podlegała dyplomata- 
tycznym falowaniom, sterowała w tym kierun­
ku, i wszystko co kraj ten tam robił, wyoho- 
dziło na dobro Japonii".

I następują przykłady.
W  roku 1854 Japonia roztworzyła drzwi 

na roścież, zrazu przed Ameryką, a później 
przed Anglią, Rosyą, Francyą i resztą zaeho- 
dnioh narodów. W  Europie wrzała w tym cza­
sie wojna Krymska. Nagle połączone floty an­
gielska i francuska pokazały się na wodaoh 
dalekiego Wschodu, obiegły Petropawiosk na 
wybrzeżach Kamczatki, następstwem czego 
było to, iż flota rosyjska schroniła się do por­
tów japońskich. -

W roku 1861 wybuonła tak nazwana spra­
wa Cuszimy. Cuszima jest to wyspa na morzu 
japońskiem, punkt strategiczny niezmiernej 
dla Japonii wagi. Otóż w tym roku wyspa ta 
zagarniętą została przez Rosyan. Niespodziewa­
nie ukazały się rosyjskie okręty na jej wodaoh
1 zajęły ją zbrojnie. Strach padł na cały kraj, 
zajęoie bowiem Cuszimy, było równoznaczne 
z zagrożeniem Japonii. Rząd w Tokio zaprote­
stował, ale co wart gołosłowny protest? Wtedy 
Anglia wmięszała się w spór i powagą swoją 
tyle sprawiła, że Cuszima odzyskała nieza­
leżność.

Nadszedł rok 1868, rok przeobrażenia we­
wnętrznego Japonii. Cały kraj ogarnęło wrze­
nie, szło bowiem o to, kto uznanym ostateoznie 
zostanie za jedynego władzcę: Szogun czy Mi- 
kado. Anglia przeważyła szale na stronę osta­
tniego. Przedstawicielem jej wtedy był tam ro­
zumny dyplomata Parkes, i ten, rozejrzawszy 
się w stosunkaoh, spostrzegł, że sprawa Mika­
da jest sprawą odrodzenia Japonii. Mimo więc, 
że wiele państw europejskich, w oelaoh egoi­
stycznych trzymało z Szogunem, on oświad­
czył się przeciwko niemu — i kraj doczekał 
się pożądanych reform. Gdyby nie Anglia, dziś 
może dokoła Japonii byłoby tak głucho, jak 
dokoła Siamu. «

Rok 1874 przynosi tak nazwaną sprawę 
Formozy. Zaniosło się na wojnę z Chinami, 
Formozanie bowiem, uznający nad sobą władzę 
państwa niebieskiego, dopuścili się gwałtu na 
poddanych japońskich. Tego znieść Japonia nie 
mogła, ile że nie uznawała za nzasadnione pre-

— Nie! nie !
Nanowo ją ogarnął smntek.

— Przebaoz pan, panie Franciszku, ale to 
nad moje siły. Masz pan prawo pomyśleć a 
nawet powiedzieć, że to niedorzeoznośó, sprze­
czność... Ale cóż chcesz ? Niema na to rady. 
Jestem zgnębiona, oierpię, nie mogę zostać w 
Medyolanie. Tutaj wszystko m, przypomina 
mojego biednego Juliusza... a jego już niemal.. 
To szaleństwo ? Jestem szalona ? Powiedz pan 
prawdę!

— O, nie! przeoiwnie 1 Zapewniam panią, że 
mi to bardzo... że mię to.

— Taki był dobry! Taki szlaońetny! Umarł 
jak święty, prosząc wszystkioh o przebaczenie... 
i mnie także.

Roero odwrócił wzrok i spuścił głowę; 
ta niezwykła dobroć widocznie go zmięszała i 
upokorzyła.

Ona mówiła dalej głosem złamanym, bo 
leśnym:

— Rzuoiłam się na jego łóżko, bj mu wy­
znać wszystko ! To ja powinnam prosić jego, 
bb gać o przebaczenie ! Och! jaKże pragnęłam 
otrzymać jego przebaczenie!

Umilkła na chwilę, wzniosła oczy ku nie 
bu... i siedziała tak zgnębiona, skulona w ką­
cie kanapy, z oozyma zapatrzonemi w dal.

— Teraz,., już wie.
Roero śledził bacznie baronową.

— Pooo mnie sprowadziła do Medyolanu? 
Chyba nie na to, żebym widział jak zawodzi 
swoje wdowie żale! Musi być jaki inny po­

wód. . Lecz jaki ?
Roero łamał sobie głowę..

— Nawet w testamencie — zaozęła znowu 
Stefania z przeciągłem westohnieniem — na­
wet w swojem ostatniem rozporządzeniu dał 
mi dowód wielkiego przywiązania, zaufania i 
szacunku! Mianował mnie uniwersalną spadko 
bierozynią i poruozył mej opiece legaty na 
cele dobroczynne, jakoteż rozdanie pamiątek 
dla krewnych i przyjaoiół.

— Bardzo ładnie postąpił!
— Wszystko to... pojmuje pan, nakłada na 

mnie nowe obowiązki, nakazuje mi szaonnek 
dla jego pamięoi.

Roero przyznał jej słuszność z miną bo­
lesnej rezygnaoyi; miał się wszakże ooraz wię­
cej na baczności.

— I zniewala mnie też do nowych ofiar. 
Tak np. muszę teraz byó bardzo uprzejmą dla 
jego krewny oh.

— Pewnie!
— Oozekuję z Novary bratowej i bratanki, 

zaprosiłam je do Borgoprimo. Zabawią u mnie
miesiąc, a może i więcej.

— Obie ?
— Obie.
— Matka z córką? To prawdziwe bohater­

stwo: obie naraz mieć u siebie!
— Nadto są oiekawe, gadatliwe! Mój Boże! 

Pysznią się bezustannie swoją cnotliwośoię!
— Bo też to jedyna zaleta, jaką się mogą 

pochwalić!
(Ciąg dalsiy nastąpi).

Promesy do wszystkich ciągnień B e Z D ła t n a  
losow austryackich r l

rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy Sokal i Lilien 
wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany. Dom bankowy I kantor wymiany.
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tensyi’ Chin do tej wyspy. Zaniosło się więo 
na wojnę, której wynik mógł byó bardzo wąt­
pliwym. Ale Anglia wystąpiła znów na wido­
wnię, i wpływem swoim zażegnała niebezpie­
czeństwo. Japonia z zatargu wyszła z honorem.

Jak widzimy z powyższych przykładów, 
litania usłng, jakie Anglia oddała Japonii, jest 
woale duża.

Ale nie kompLtna.
Jak wiadomo, kraj ten zdawien dawna 

uważa Koreę, jak gdyby za uzupełnienie swo­
jego szczupłego terytoryum. Każdy więo za­
mach na jej niepodległość odbija się w Tokio

{tonurem echem. Takie echo dało się tam wła- 
nie słyszeć, gdy Rosya w r. 1885 zajęła port 

Łazarewa. Rząd mikada osłupiał z przerażenia, 
najżywotniejsze bowiem interesa japońskie zo­
stały zagrożone. Czuwała jednak na straży ich 
Anglia. W odpowiedzi na to zajęoie, przyszedł 
rozkaz z Londynu, aby okręty angielskie wpły­
nęły do portu Hamiltona, i port Łazarewa zo­
stał przez Rosyan opuszczony.

W wielkiej wojnie japońsko-chińskiej w 
r. 1894, Anglia zachowywała śoisłą neutralność. 
Ale neutralność przyjazną dla Japonii. Wpra­
wdzie nie przeszkodziła ona interwenoyi trzeoh 
mocarstw, gdy te z naciskiem zażądały, aby 
zdobyty przez Japońozyków Port Artura, po- 
wróoony został Chinom, nie uraziło to racho­
wanie się jej wtedy przecież — jak twierdzi 
Sujematsu — Japonii, bo gdy następnie Rosya 
objęła w dzierżawę ten port, Anglia zajęła 
Wej-hej-wej, nie w innym oelu, jak w tym, by 
osłabić doniosłość i szkodliwość dla Japonii tej 
okupaoyi.

Słowem, ozy podozas wojny, ozy pokoju, 
ozy gdy szło o politykę zewnętrzną Jąponii, 
ozy o jej sprawy wewnętrzne, zawsze Anglię 
widzimy tuż przy tym kraju, w pełnej gotowo- 
śoi niesienia mu pomooy, radą, pieniędzmi, bro­
nią. Będąo, przez Indye Wschodnie, więcej 
azyatyckiem, niż europejskiem moo&rstwem, 
czuje ona, że ma naturalnego sojusznika w pań­
stwie „wsohoaząoego słońca", i wcale niedwu­
znacznie przekonywa świat o tern.

I przymierze z przed dwóch lat, jest już 
tylko dalszym oiągiem tego, co było, rozwinię­
ciem planów zapoczątkowanych przed pół wie­
kiem, ostatnim akordem melodyi, nuconej nie 
od dziś. Nie wyskoczyło jak Minerwa z głowy 
Jowisza, przygotowywało się powoli. Strumyk 
rósł oiągle, aż rozlał się w olbrzymią rzekę-

Zanim przecież się rozlał, oddawał Anglii 
kolosalne usługi. Anglia jednak, dając popar- 
oie Japonii, nie była w świeoie odosobnioną. 
Dotrzymywała jej plaou północna Ameryka, 
zwłaszcza od chwili zajęoia przez Rosyę Man- 
dżuryi. Mniej azyatyoka, niż Anglia, ma ona 
przecież w Azyi żywotne interesa i nie choe 
tam byó paraliżowaną w swyoh ruohaoh, zwła­
szcza też na oceanie Spokojnym, tern wielkiem 
morzu, które po Śródziemnem, objęło w spadku 
środek ciężkości świata. I ona instynktownie 
poozuła, że osłabienie Japonii wyjdzie na jej 
szkodę, i bez traktatów piśmiennyoh, duchowo 
sprzymierzyła się z nią. I stało się to, czego 
wielu nie oozekiwało jeszcze niedawno, co dziś 
już przecież jest faktem: cały po angielsku
mówiąoy świat zsolidaryzował swoje dążności 
z japońskiemi. Wspólna więo korzyść stała się 
tu osią, około której okręciło się koło intere­
sów trzeoh tyoh państw. Nietylko jednak inte­
resów. Działały tu i pobudki wyższe, pokre­
wieństwo dnoha, braterstwo idei.

Zdaniem Alfreda Steada, który dzieło Ja­
pońozyków o Japonii zaopatrzył bardzo pou­
czającym wstępem, właśoiwośoią (nieznaną — 
jak twierdzi — gdzieinc-lziej w świeoie) ludu 
w tym- kraju jest to, iż potrafi on myśleć jak 
ludy Wschodu, a działać jak ludy Zachodu. Jego 
więo mózgi posiadają oeohy dwóch ras, oo go 
czyni niezmiernie sprawnym, do przyswajania 
sobie dobrodziejstw kultur, będących dziejowym 
wynikiem ich obu.

Zdanie to nie jest paradoksem, jeżeli się 
zwróoi uwagę na to, czego dokonała Japonia 
na polu oywilizaoyi w oiągu ostatnich lat, ja­
kie osiągnęła rezultaty nietylko w świeoie ma- 
teryi, ale oo ważniejsze o wiele, w świeoie 
ducha.

Otóż kiedy się przygląda temu, widzi się 
jedno: Że, ozerpiąo na użytek własny z ró­
żny oh źródeł, najwięcej ozerpała ona w źródle 
angielskiem.

Pruski instruktor organizował jej żołnie­
rzy, ale nie ku brutalnym Prusom, wyhodowa­
nym na ponurych ideałaoh Bismarka, kiero­
wała ona swój wzrok, kiedy jej szło o organi- 
zaoyę kraju, o wlania odżywczej krwi w swoje 
żyły. Kierowała je ku „po angielsku mówiące­
mu kwiatu*.

I widzimy jak jej wybitniejsi mężowie 
stanu bezustannie wyjeżdżają do Anglii, przy­
patrujemy się całym karawanom młodyoh 
dziewoząt japońskioh, wyprawianych na lata 
oałe po naukę do półnoonej Ameryki. To robi 
swoje. Idee anglosaskie, którym ludzkość za­
wdzięcza tyle, idee poszanowania indywidual­
ności człowieczej, rozprzestrzeniają się po oałej 
Japonii z taką siłą i wkorzeniają się tak da­
lece w naturę jej mieszkańców, że wyrwanie 
ioh stało się już dziś niepodobieństwem.

„Najedliśmy się jabłek Zachodu — mówi 
Sujematsu — i znalazłszy ie wybornemi, nie 
chcemy obywać się bez nioh. Mamy światło 
elektryozne w Japonii i chyba nie wątpicie
0 tern, że nie powrócimy już nigdy do oleju i 
wosku; mamy koleje żelazne, czy zamienimy 
je na przechadzki piechotą, ozy zniszczymy 
druty telegrafiozne, aby powrócić do porozu­
miewania się przez posłańoów ?“

Otóż te jabłka, w któryoh tak zasmako­
wali Japończyoy, te jabłka, stanowiące pokarm 
nietylko ioh ciała, ale i ducha, wyhodował 
ogród angielski, angielska kul ura. Zręczny 
ogrodnik przeszczepił je jedynie na swojskie 
drzewa. A że znalazł grunt podatny, przeto 
rozrosły się one bujnie.

0  tern wiedzą dobrze Japończycy. Wiedzą
1 coś więcej. Oto wiedzą, że dzięki tym owo­
com kultury angielskiej, są oni tern, ozem ich 
widzimy; że bez nioh byliby gromadą barba­
rzyńców, któryoh w rachubę nie brałby nikt.

1 obowiązani oałemu ,po angielsku mó­
wiącemu światu", raz za osłonę, jaką im w mię­
dzynarodowych przejśoiaoh udziela, a powtóre 
za tę kulturę, jaką ioh obdarzył, są na Wsoho- 
dzie Azyi jego naturalnymi sojusznikami, ozemś 
w rodzaju stałej wielkiej armii, broniącej tam 
jego interesów. Wchłonąwszy w swego duoha 
idee, będąoe wielkiego tego i wolnego świata 
rdzeniem, są jakgdyby uzupełnieniem tego tam 
świata.

A jako tacy, cieszą się nietylko materyal- 
ną, leoz i moralną jego opieką, i we wszyst­
kich oiężkioh swoioh potrzebach liozą słusznie 
na jego pomoc i poparoie.

Czy nie doznają w raohubaoh swoicŁ kie­
dyś zawodu, czy liozyć mogą na nie stale ? 
Przyszłość w ręku Boga, ale patrząc na to, co 
się dziś na wybrzeżach oceanu Spokojnego 
dzieje, zdaje się byó rzeczą pewną, że w osta­
tecznym ukształtowaniu się stosunków, przy 
rozwiązaniu wielkich kulturalny oh zagadnień 
na dalekim Wschodzie, Anglia, Ameryka i Ja­
ponia odegrają przeważną rolę, i długo jeszcze 
iść będą z sobą ręka w rękę.

Kogo bo połączył z drugimi materyalny 
interes, uduchowiony pokrewieństwem idei, ten 
niechętnie targa nioi, będące związku takiego 
spójnią. Stanisław Bełza.

Wypadki w Rosyi.
Moskwa. Wczorajszemu posiedzeniu kon­

gresu ziemstw i burmistrzów polioya już nie 
przeszkadzała. Wniesiono rezoluoyę, wyrażają­
cą głębokie niezadowolenie z powodu samowol­
nego postępowania reprezentantów właaz admi­
nistracyjnych. Reprezentant ziemstwa twerskie- 
go oświadczył, że taki protest nie wystarcza. 
Polecono prezydyum kongresu, aby opracowało 
projekt innego protestu. Przygotowany przez 
komitet projekt konstytuoyi przyjęto bez zmia­
ny 220 głosami przeciw 7.

Moskwa. Kongres ziemstw uchwalił na­
stępująoą rezoluoyę: Wobec wydarzająoyoh się 
w ostatnioh czasach częstych naruszeń praw 
osobistych, obywateli rosyjskioh ze strony 
urzędników administracyjnych, naruszeń, które 
się sprzeciwiają nietylko wymaganiom etyki, 
ale też oświadczeniom najwyższym i ustawom 
obowiązującym, postanawia kongres wyrazić z 
tego powodu swe najwyższe niezadowolenie i 
żywi silne przekonanie, że tego rodzaju postę­
powania ostro będą karane. Kongres uprasza 
mężów, działających w życiu publioznem, by 
wzięli w obronę osoby w tej mierze poszkodo 
wane i by się starali o zebranie dowodów na­
ruszenia praw przez władze.

Lonayn. Korespondent Timesu z Moskwy 
donosi niektóre szczegóły o przebiegu pierw­
szego posiedzenia kongresu ziemstw.

Posiedzenie zagaił prezes ziemstwa mo­
skiewskiego Gołowin, następnie dopiero wy­
brano przez aklamacyę jednogłośnie prezesem 
kongresu hr. Heydena, wiceprezydentami Go- 
łowina, Szetkina i Pietrunkiewioza. Obrady 
odbywają się w prywatnych salonach księoia 
Dołgorukiego. W ohwili otwarcia Kongresu 
zebrała się przed pałacem ks. Dołgorukiego 
mała tyiko grupa osób, poniewsż ogół pu- 
blicznośoi nie wiedział, o której godzinie i 
gdzie nastąpi zagajenie obrad. Zaledwie atoli 
przystąpiono do weryfikaoyi mandatów człon­
ków kongresu, któryoh jest 284, doniesiono 
zebranym, że policya wtargnęła do pałacu, 
oo wielkie wywołało oburzenie. Gospodarz do­
mu, ks. Paweł Dołgoruki, syn ochmistrza dwo­
ru carskiego, oświadozył natychmiast, że poli­
oya nie ma prawa wchodzić do jego prywa­
tnego mieszkania. Mimo to po chwili wszedł 
do salonu policmajster w towarzystwie kilku 
polioyantów i zawołał :

„Proszę zamknąć ten parlament!“
Słowa te większe jeszcze wywołały obu­

rzenie. Prezes kongresu zapytał: Z czyjego roz­
kazu przybywa policmajster na zebranie, —- 
poozem powołał się na mowę oara, wypowie­
dzianą do deputacyi ziemstw, a więo do niego, 
ks. Trubeokiego, Dołgorukiego i innyoh, a w 
końcu oświadozył, że wobec tych słów cesar­
skich nie ustąpi przed nielegalnym krokiem 
policyi. "Wówczas ze wszystkich stron zaozęto 
wołać do policmajstra: „Gdzie masz żandar­
mów, gdzie masz kozaków ?“ Następnie przy­
szedł do skutku kompromis z polioyą. Policmaj­
ster udał się do sąsiedniego salonu, gdzie spi­
sywał nazwiska wszystkich obecnych, ci zaś 
dobrowolnie i chętnie podawali swoje nazwiska. 
Po odejściu policyi rozpoozęły się bardzo oży­
wione rozprawy. Zaraz na wstępie uohwalono 
energiczny protest przeciwko temu wtargnięciu 
polioyi do domu prywatnego. Gdy następnie 
książę Kurotkin-Rostowski oświadozył, że na­
leży skonstatować, iż kongres nie solidaryzuje 
się z tymi, którzy pragną Rosyę oswobodzić 
przez zbrodnię, odezwały się znów liozne gro­
źne protesty; mniemano bo-, iem, że mówca 
występuje przeoiwko ostatnim zamachom. Zgro­
madzenie uspokoiło się dopiero, gdy książę wy­
jaśnił i sprostował swoje wywody. Obrady kon­
gresu potrwają 3 do 4 dni.

Po upływie kilku godzin, gdy rozeszła się 
wieść, że kongres obraduje, zebrały się przed 
pałacem księoia Dołgorukiego olbrzymie tłumy, 
które wznosiły okrzyki na cześć wybitnych de­
legatów ziemstw.

Słyohaó, że generał-gubernator Moskwy 
jenerał Kozłow ma ustąpić i że jego następcą 
ma byó zamianowany jenerał Kleigels.

Petersburg. Petersburska agenoya tele­
graficzna donosi. Krążące po mieśoie pogłoski, 
które nawet znalazły echo w niektórych dzien­
nikach, o zamierzonym zamachu na Pobiedono- 
soewa są zupełnie bezpodstawne, a powstały 
wskutek tego, iż na dworcu w Oarskiem Siole 
aresztowano pewnego młodego człowieka, który 
swem zachowaniem się zwróoił uwagę na sie­
bie. Przy młodzieńou tym nie znaleziono nio 
podejrzanego.

Bukareszt. Rosyjskim agentom, którzy 
obeonie znajdują się na pokładzie rosyjskiego 
okrętu stao  ̂jnego w gałaokim porcie, udało się 
16 zbuntowanych marynarzy z „Potemkina“ 
wydać władzom rosyjskim. Marynarze ci byli 
zajęci w fabryce Gótza w Gałaozu. Zaproszono 
ioh na ucztę, spojono i na łodzi przewieziono 
do Reni, które to miasto oddalone jest o go­
dzinę drogi od Gałaozu.

Rosyjski okręt stacyjny dziś nagle opu­
ścił port gałaoki, oo potwierdza wiarygodność 
powyższego doniesienia.

Berlin. Dc Beri. Ztg. donoszą z Moskwy : 
Podczas przedstawienia w teatrze ludowym 
opery „Cyrulik sewilski", dały się nagle sły­
szeć strzały rewolwerowe, skierowane ku loży, 
w której siedział jenerał-gubernator moskiew­
ski Kozłow. Żaden ze strzałów nie ranił gu­
bernatora. Wśród publioznośoi zapanowała stra­
szna panika. Wszyscy rzucili się ku wyjśoiu i 
powstał ogromny ścisk, w którym wiele osób 
zginęło, a mnóstwo jest ciężej lub lżej ranio­
nych. Jednego ze sprawców zamachu, niejakie­
go Mikołajowa sohwytano. Jest on członkiem 
bojowej partyi rewolucyjnej.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 21 lipoa. 

(Nagłe wnioski i interpelacye. — Brak kompletu.)
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 

I wypełniły przeważnie nagłe wnioski i interpe­

lacye. R Mokrzyoki wniósł o odniesienie się 
do władz kolejowyoh, by zakazały szybowania 
wagonów przez rampę przy ulicy Żółkiewskiej 
z powodu, że tamuje to ruch uliczny. Pan pre­
zydent Michalski przyrzekł zadość uozynić te­
mu życzeniu. Odpowiadając temu samemu ra­
dnemu w sprawie nieoświetlania niektórych 
ulio w dzielnicy żółkiewskiej, wyjaśnił pan 
prezydent, że nieoświetlone dotąd w tej dziel- 
nioy ulice należą po połowie tylko do gminy 
miasta Lwowa, po połowie zaś do gminy Za- 
marstynowa lab Kleparowa i dlatego miasto 
nie zaopatrzyło je w instalaoye do oświetlenia. 
Radni Śliwiński i Czarnecki wyrazili niezado­
wolenie z powodu wydania konsensu na budo­
wę pralni wojskowej przy ulioy Pełozyńskiej. 
Pan prezydent wyjaśnił, że dziś już za późno 
jest o tern mówić, udzielonego bowiem konsen­
su cofnąć nie można. Wydano zaś ten konsens 
dlatego, że gmina przez długi czas starała się 
o usunięcie wojskowej pralni z ulioy Zyblikie- 
wicza i by wreszcie cel ten osiągnąć, zezwolić 
musiała na zbudowanie nowej pralni przy uli­
oy Pełczyńskiej Uchwalono następnie wniosek 
r. Jaworskiego o wystosowanie prośby do dy- 
rekoyi kolei państwowych, by zechciała ona 
dwa razy w tygodniu dodawać do pooiągów 
brzuohowiokioh jeden lub dwa wagony do bez­
płatnego użytku dziatwy t. zw. „korpusów wa- 
kaoyjnyoh". Przypuszozaó wolno, że pan dyr. 
Wierzbicki, który zawsze tak życzliwą, niemal 
ojoowską opieką otacza sprawy drobnej dzia­
twy i w tym wypadku, o ile jest to wogóle 
możliwem, uczyni zadość prośbie gminy.

Z kolei wskazał r. dr. Adam, że na po­
rządku dziennym stoją dwie niezwykle ważne, 
a nowym radnym jeszoze nieznane sprawy, 
mianowicie sprawozdanie delegata Rady mia­
sta do krajowej Rady szkolnej i sprawozdanie 
delegatów Rady do zarządu fundacyi hr. Skarb­
ka. By nowych radnych zapoznać z temi spra­
wami, wniósł r. Adam o odroozenie tych spraw 
do września, a wydrukowanie tymczasem spra­
wozdań i rozdanie ich radnym. Uohwalono 
obydwie sprawy odroczyć do września, zaś 
wydrukować uohwalono tylko sprawozdanie 
delegata do Rady szkolnej. Dotąd bowiem 
przyjętem było, że obydwa sprawozdania skła­
dane były ustnie, nie można więc zmuszać de­
legatów do tak żmudnej praoy, jaką jest spi­
sanie obszernego sprawozdania. Ponieważ zaś 
delegat do Rady szkolnej pan Ciesielski oświad­
ozył, że gotów jest spisać swoje sprawozdanie, 
przeto uchwalono je wydrukować.

Po przyjęciu następnie do wiadomośoi 
ukonstytuowania się nowowybranyoh komisyj 
Rady, uchwalono przeznaczyć 12.000 koron na 
odrestaurowanie mieszkania prezydenta w ra­
tuszu i wyasygnować 3367 koron na doprowa­
dzenie do ratusza przewodów elektrycznych i 
urządzenia instalacyi do elektryoznego oświe­
tlenia w mieszkaniu prezydenta.

Wreszoie przystąpiono do sprawy wyna­
jęcia lokalu na pomieszczenie lilii szkoły im. 
Maryi Magdaleny. Okazało się jednak, że na 
sali nie ma już dostatecznej do obrad liczby 
radnych. Tedy pan prezydent zamknął posie­
dzenie.

Co i o czem piszą.
Pod tytułem „Nauka ozy blaga" zadaje 

sobie pytanie w sprawie bardzo interesującej 
wszystkich kuracyuszów zakopańskich, jakiś 
poważny człowiek w Głosie Narodu. Z odpo­
wiedzi, jaką daje na to pytanie, wysnuwa się 
wniosek, że nie nauka', ale raczej blaga, a je­
szoze bardziej propaganda rewolucyjna i so- 
cyalistyozna, były motywem założenia tak 
zwanego „uniwersytetu wakacyjnego" w Zako­
panem.

Posłuchajmy jednak słów tego mieszkań- 
oa Zakopanego, zwłaszoza, że trafiają nam one 
bardzo do przekonania. Pisze on :

Rozpoczęły się tutaj kuma wakacyjne, zwa­
ne trochę za szumnie uniwersytetem wakacyjnym; 
myśl sama w sobie jest wyborna, a wybór miej­
sca bardzo trafny. Zakopane gromadzi w lecie 
tylu rodaków z Królestwa i zabranych prowinoyi, 
sprsgnionyoh polskiego wykładu, że kursa dla nich 
głównie przeznaczone, mogą liczyć na niezawodne 
powodzenie. — Głównego kontyngentu słuchaczy 
dostarczają kobiety, — przeważnie młode panienki, 
obok nich zapisało się dużo studentów z Króle­
stwa. Słowem będzie to audytoryum niezbyt wyro­
bione i nie bardzo przygotowane, które po naj­
większej części bezkrytycznie przyjmie „prawdy", 
głoszone z katedry przez mniej lub więcej uczo­
nych prelegentów. Już to samo nakazuje wielką 
ostrożność w wykładach i skrupulatny dobór ciała 
nauczającego. Ale wogóle trzeba zdecydować, czy 
kursa mają być na pół naukową zabawą, czy przy­
stępnie podaną nauką, a zwłaszcza czy będą stać 
na poziomie naukowej bezstronności, czy też zmie­
nią się w ognisko propagandy politycznej ?

Poważne wątpliwości pod tym względem bu­
dzi doświadczenie zeszłego roku i obecne przygo­
towania. Zarówno skład zarządu, jak nazwiska 
wielu prelegentów, dowodzą, ie kursa wakacyjne 
stoją na grancie nie tyle „wolnej myśli", co je 
dnostronnego radykalizmu społeczno - politycznego. 
Oto po prostu pod maską naukowych wykładów, 
będą tu i owdzie przemycane różne pseudo - postę­
powe poglądy, na tle kosmopolityzmu, materyali- 
zmu i socyalizmu. — Taką propagandę uważam 
wogóle za szkodliwą, ale gdy się objawia śmiało, 
otwarcie, pod właściwą firmą, można jej przyznać 
właściwą racyę bytu, zwłaszcza, że wówczas i 
przeoiwna opinia może do równej walki wystąpić. 
Ale z propagandą, osłoniętą powagą „naukowych" 
wykładów, walka jest niemożliwa, bo niema dla 
niej odpowiednich warunków...

Oprócz tego kursa wakaoyjne szerzą w wy­
sokim stopniu niebezpieczny dyletantyzm.

Pomijam wreszcie kw estyę jednostronności 
i krańcowości poglądów —  bo można być pewnym, 
że prawdziwi uczeni, choćby ioh przekonania były  
bardzo radykalne, nie nadużywają katedry dla po­
spolitej agitacyi. G dyby więc prelegenci kursów  
w akacyjnych byli naprawdę ludźmi nauki, kw estya  
przedstawiałaby się zupełnie inaczej, ale zarząd 
dopuszcza do wykładów , obok znanych i poważnyoh  
profesorów —  dyletantów, nie m ającyoh żadnych  
kw alifikacyj do nauczania młodzieży.

I tak np. wybitne miejsce w gronie prele­
gentów zajmuje taki powierzchowny, jednostronny 
i fanatyczny dyletant, jak p. Feldman, który może 
w gronie swoich współwyznawców uchodzić za po- 
wagę — ale w gruncie rzeczy jest tylko feljeto- 
nowym publicystą, który nie opanował nawet pol­
skiej stylistyki. A jeżeli młodzież nasza ma kształ­
cić swój smak literacki na uapuszystej, zawiłej, a 
płytkiej frazeologii dziennikarskiej p. Brzozowskie­
go, to obawiać się należy, ie rezultat podobnyoh 
stndyów może być tylko bardzo... wątpliwy.

Dyletantów i publioystów, daleko więcej u- 
zdolnionych niż p. Feldman lub p. Brzozowski,

mamy bardzo wielu. Dlaczego jednak właśnie ioh 
wybrał i wyróżnił zarząd kursów wakacyjnyoh ? 
P. Feldman jest może przynętą dla publioznośoi 
żydowskiej, ale p. Brzozowski nawet tego przy­
miotu nie posiada. Więc nie pomylę się, przy­
puszczając, że nie wiedza tych panów, ale ich ha­
łaśliwy radykalizm utorował im drogę do katedr 
zakopańskich...

Te i podobne praktyki powinny koniecznie 
uledz zmianie, jeżeli kursa wakacyjne mają spełnić 
swoją misyę, jeżeli, zamiast byó ogniskiem polskiej 
wiedzy — nie ohcą staó się rozsadnikiem między­
narodowej, czy żydowskiej blagi...

Mały feljeton.
Ideały a mięto.

Nieprawdopodobne, a jednak prawdziwe! 
Przypadek zetknął mię podozas mojego pobytu 
w Berlinie ze stręozyoielem małżeństw. Sąsiad 
przy tabie de hóteoie powiedział mi o tern, a 
sąsiadka z prawej strony dodała, że to jest 
„bardzo poważny ozłowiek" i że jego biuro 
jest „zdpełnie pewnym interesem". Rekomenda- 
oya pierwsza usposobiła mię życzliwie, a reko- 
mendaoya druga — serdecznie do tego pana; 
przy ozarnej kawie podszedłem do niego i za­
pytałem o zdrowie. Powiedział mi, że jest 
zdrów, jak rydz, i żyozył mi tego samego. Po­
tem zapytałem go. jak mu idą interesy. Jak idą? 
Naturalnie doskonale. Dzisiaj nie może być pe­
wniejszego interesu nad stręozenle małżeństw. 
Ludzkość idzie naprzód, postęp nie jest mrzon­
ką, idee nowoozesne przenikają do wszystkich 
warstw, wszyscy — „zwłaszcza u nas w Niem­
czech" — przyohodzą do przekonania, że mał­
żeństwo jest taką samą transakcyą, jak spółka 
handlowa naprzykład.

W tem miejscu zrobiło mi się, jako uro­
dzonemu idealiioie, ookolwiek przykro. Zapo- 
minająo, że mam przed sobą ostatecznie auto­
rytet, mruknąłem ooś o „związkr dwojga dusz", 
a nadto o „harmonii sero". P. ajent wszakże 
maohnął na to ręką w sposób taki, w jaki ja 
odpędzam muohy na wsi.

— To wszystko, łaskawy panie, są przesądy. 
Staroświeoozyzna. Ideały! — bagatela, kto z 
nas nie piastował ioh w głębi swojej duszy, 
gdy był młodym, bardzo młodym? Ale z bie­
giem czasu czmyhają one, gdzie pieprz rośnie, 
a kto je wypiera ? Mięso. Tak, łaskawy panie, 
wszystkiego możemy się wyrzeo, ale mięso jeść 
trze) .. A  potem... widzi pan, ideały mniejsze 
muszą ustąpić większym. Nie o harmonii dtou 
dusz, leoz o pokoju powszechnym i zgodzie 
wszystkich stanów należy nam myśleć.

— Wobec tego — wtrąciłem — biuro sza­
nownego pana idzie zapewne dobrze?

— Ono nie idzie, ono leoi. Wszyscy udają 
się pod moją opiekę i każdy jest zadowolony. 
Swatam równie dobrze hrabiego, jak kapitana,

Iak buohaltera, jak pastora. Rozważam wszyst- 
:ie pro i contra, opieram się na psychologii, 

wciągam do swojego raohunku także Btosunki 
rodzinne, a potem raz, dwa, trzy i małżeństwo 
gotowe. Nie widzieli się przed dniem narze- 
czeństwa nigdy, a przecież jak pasują do sie­
bie! Co to za szozęśoie gośoi w takiem mał­
żeństwie! Wszystko opieram na raohunku ma­
tematycznym, więo błędu być nie może. Hra­
bia jest goły, pobłażliwy i towarzyski — po­
trzeba mu więo osoby bogatej, pięknej (reprć- 
sentablc) i — towarzyskiej. Kapitan wart jest 
wdowy, naturalnie, zamożnej, choć przekwitłej ; 
buchaltera żona ma być niebrzydka i musi 
mieć choć 6.000 marek; pastorowi daję znów 
kobietę oszczędną i gospodarną. I wszyscy są 
zadowoleni, a przecież tyoh interesów robi się 
tysiące...

Otarłem pot z czoła, a tymozasem ajent 
mówił dalej:

— Czy pan zna berlińską Heiraths-Zeitung9 
Nie ? Szkoda, Bardzo interesująca lektura. Wy­
daje ją mój przyjaciel, który ma jednooześnie 
biuro stręozenia małżeństw, podobne do mo­
jego. Numerek wychodzi oo dwa tygodnie, a 
zawiera około tysiąca różnych ofert małżeń­
skich. Mam jeden egzemplarz przy sobie, niech 
pan słucha: „Bardzo sympatyczna wdowa, lat 
31, ewangeliozka, odziedziczy niezadługo około
20.000 marek, pragnie wyjść za mąż, najchę­
tniej za urzędnika banku". „Dwie siostry, bar­
dzo wykształcone 82 i 23-letnia, dziedzictwo 
w przyszłości, pragną w celaoh małżeńskioh 
poznać wykształconyoh panów, z dobrem utrzy­
maniem, w wieku do 60 lat". „Wdowa, 44 le­
tnia, 176 om. wysokośoi, wyznania żydowskiego, 
posiadająca dwóch synów, poszukuje odpowie­
dniej partyi, najchętniej właścioiela restaura- 
oyi". A tu znów panowie: leśnioy, agronomo­
wie, ofioerowie, lekarze, dyrektorowie, rentye- 
rzy, piekarze, kupcy, hrabiowie— poszukująoy 
czego? przedewszystkiem majątku. Właściwie 
tylko majątku, a że go nie można dostać bez 
dodatku, więc niechże już będzie „wdowa", 
„panna w starszym wieku" itp. My jednak tak 
staramy się urządzać, żeby nietylko majątki, 
ale i osoby pasowały do siebie — tego wyma­
ga interes i honor firmy. I pasują, i nikt nie 
narzeka na nas, i biuro nasze rozwija się co­
raz lepiej.

Przyniosłem sobie dwa ręozniki, aby śoie- 
rać pot, spływająoy strumieniem z mej twa­
rzy, a potem rzuciłem nieśmiało nowe py­
tanie :

— Czyby szanowni panowie nie raczyli, że 
tak powiem, światło swojej wysoce kulturalnej 
działalności rozszerzyć i na kraje polskie ? 
Czyby i u nas nie dało się przekonać ludzi, że 
małżeństwo, jak to szan. pan trafnie i celnie 
dowiódł, jest tylko interesem ? U nas bowiem, 
proszę pana, spora część ludzi wciąż jeszcze 
szuka „harmonii sero" i „jednośoi duohowej", 
a gdy jej nie znajdzie, to czuje się naprawdę 
nieszczęśliwą.

Pan ajent znowu machnął ręką w taki 
sposób, w jaki bohaterowie powieści wyrażają 
zwykle pogardę.

— Wyście nie dorośli jeszcze do takioh in- 
stytuoyi. Wam jeszoze coś oiągle szmerze po 
głowie nadziemskiego. Więcej panu powiem, 
nawet Anglicy, ohoó to naród tak praktyozny, 
nie uznają tego rodzaju małżeństw. Oni także 
pragną „zgodnego bicia sero". Złudzenia! Pod 
tym względem Niemoy wyprzedzili ludzkość. 
Kroczymy na czele postępu.

Mówca palnął się z dumą w kam izelkę 
bajeoznie kolorową. Patrzyłem na niego z za­
zdrością.

— Więo ostateoznie ideały zostały wy­
parte t

— Naturalnie, panie, wyparte... raz na za* 
wsze... Mięso dziś, panie rozstrzyga o wszy- 
stkiem.

KRONIKA.
Lwów 21 1 pca.

Dzlesięoiolecle urzędowania wiceprezy­
denta wyższego sądu krajowego dra Jana D y ­
lewskiego. Dnia 20-go b. m. upłynęło 10 lat od 
ohwili, w której dr. Jan Dylewski powołany zoBtał 
na wybitne stanowisko wiceprezydenta sądu kra­
jowego wyższego we Lwowie. Dzień ten oboho 
dziło uroczyście gremium apelacyj, niemniej też 
urzędnicy prezydyum tegoż sądu, tadzież nadpro- 
kuratoryi państwa, zebrawszy się w komplecie 
w biurze jubilata.

W imieniu zebranych, do których przyłączył 
się takie prezydent tegoż sądu Jego Ekscelencya 
dr. Tchorznicki, przemówił radzca wyższego sądu 
krajowego Grzegorz Kużma, kładąc w swej prze­
mowie szczególniejszy nacisk na szczerość stosun­
ku, łąciącego Jubilata z podwładnymi, tudzież na 
wdzięczność odczuwaną z tego powodu przez całe 
gremium dla ukochanego i ogólnym szacunkiem 
otaczanego wiceprezydenta. Zakończył swą prze­
mowę gorąoemi życzeniami dalszego powodzenia 
w służbie i niezmiennego szczęścia w życiu ro- 
dzinnem. ^

Po radzoy Kużmie zabrał głos prezydent J. 
E. dr. Tchorznicki i w niezwykle ciepłych słowach 
zsolidaryzował się z uczuciami zamanifestowanemi 
przez reprezentanta gremium, a ponadto wyraził 
od jiebie podziękowanie za przyjazny i serdeczny 
stosunek łączący go z jubilatem, tudzież za wy­
datną pomoc, świadczoną mu przez niego w urzę­
dowaniu. Na zakończenie zaznaczył, że gorącem 
życzeniem jego jest, by ten stosunek przyjazny 
i ta pomoc w urzędowaniu trwały w jak naj­
dłuższe lata.

Tymi serdeoznymi objawami przyjaźni i ży­
czliwości moono wzruszony wiceprezydent dr. Dy­
lewski podziękował za całą manifestacyę w dłuższej 
przemowie, w której dał wymowny wyraz swej 
radości, odczuwanej na widok tak żywej i szczerej 
sympatyi, naszywanej mu na każdym kroku przez 
przełożonego i _ podwładnych i zaznaczył, że to 
wszystko przewyższa jego zasługi. Z tego też po­
wodu pragnął, by jubileusz ten przeminął bez ża­
dnego rozgłosu.

Mianowania. P. Emil Gaberle, zastępca dy­
rektora galicyjskich poczt, został zamianowany dy­
rektorem poczt w Bośnii i Herzogowinie.

Cesarz nadał tytuł i charakter radzców na­
miestnictwa starostom: Antoniemu Hołodyńskiemu 
we Lwowie, Henrykowi hr. Morstinowi w Rzeszo­
wie, Władysławowi hr. Michałowskiemu w Jaśle 
i Juliuszowi Kady’emu we Lwowie.

śluby. Wczoraj odbył się w kaplicy św. Sta­
nisława w katedrze wawelskiej ślub panny Zofii 
hr. Zamoyskiej, córki ś. p. Stefana hr. Zamoyskie­
go i Zofii z hr. Potockich, wnuczki Adamowej hr. 
Potockiej, a siostrzenicy namiestnika hr. Andrzeja 
Potockiego, z dr. Emanuelem Swieykowskim. Zwią­
zek ten pobłogosławił O. Bernard Łubieński, Re­
demptorysta. W  orszaku ślubnym prócz rodzin pań­
stwa młodych, znajdowały się rodziny: ks. Radzi­
wiłłów z Balic, Stanisławów hr Tarnowskich, Zdzi­
sławów hr. Tarnowskich z Dzikowa, hr. Wodzi- 
ckich, Zamoyskich, Jerzy hr. Mycielski, dalegat 
namiestnictwa p. Fedorowicz i w. i. We środę 
odbyło się przyjęcie u matki panny młodej, po 
obrzędzie ślnbnym w pałacu pod Baranami, zaś 
wieczorem w pałacu hr. Stanisławów Tarnowskich 
na Szlaku.

We środę dnia 19 b. m. odbył się w Tarno­
pole ślub panny Zuzanny Friedównej, córki p. Za- 
oharyasza i Rebeki Friedów, z drem S. Jahrem, 
lekarzem miejskim w Krakowcu.

Owaoya dla profesora Jordana. Z Kra 
kowa donoszą, że tymi dniami urządzono tam w par­
ku Jordana wielką owajyę dla czcigodnego zało­
życiela tego parkn i wielkiego przyjaciela młodzie­
ży prof. Jordana, celem uczczenia dnia jego imie­
nin W  owacyi brały udział wyłącznie dziewczęta 
w strojach ludowych Powiśla od źródła aż do uj­
ścia Wisły, a wśród tego grona występowały tak­
że alegorycznie Kraków i Warszawa w koronach, 
jako miastr. stołeczne. Obrazy urozmaicone były 
śpiewem golowym i chóralnym, oraz deklamacyami, 
przyczem solenizantowi ofiarowano mnóstwo bar­
wnych bukietów.

f  Marya Wasilewska, z domu Ledoux, matka 
p. Zygmunta Wasilewskiego, redaktora Słowa pol­
skiego, umarła w Suchedniowie (w gubernii Kiele- 
okej), przeżywszy lat 76.

Sekcya finansowa Rady miejskiej uchwa­
liła w myśl referatu radnego Bolesława Lewickiego 
zakupić kosztem 9800 K. stały aparał desynfek- 
cyjny u firmy Heneberga w Berlinie razem z pa­
wilonem z blachy i podłogą z betonu. Aparat ten, 
podług najnowszego systemu wykonany, będzie 
pierwszym tego rodzaju we Lwowie. Budynek sta­
nie naprzeoiw koszar przy ul. Jabłonowskich na 
gruntach miejskich przy dworcu budowlanym. 
W  budynku tym będzie umieszczona także łazienka 
dla służby miejskiej zajętej przy odkażaniu przed­
miotów. Aparat desynfekcyjny pomieści np. całe 
łóżko z pościelą. We Lwowie są dotąd cztery da­
wnego typu aparaty, dość żle funkcyonujące. Za­
sługą energicznego fizyka dra Legieżyńskiego jest 
przyśpieszenia tej sprawy, tem bardziej, że grożąca 
ze wsohodu epidemia cholery po powrocie wojsk 
z dalekiego teatru wojny do kraju, każe mieć się 
na baczności.

W myśl referatu radnego Lewickiego uchwa­
lono dwom urzęduikom konceptowych magistratu 
zaliczkę na plącę i polecono uprosić radnego Lisie- 
wicza o przedstawienie sekcyi finansowej regula­
minu zaliozek na plaoe urzędników i nauczycieli.

Konkurs na posadę dyrektora gimnazyum 
w Brzeżanaoh rozpisuje Rada szkolna krajowa we 
Lwowie. Podania do 1 sierpnia 1906.

Z kolegium OO. Redemptorystów w Mo-
Ściskach. W  ubiegłą niedzielę udzielił X  biskup 
Karol Fischer w kościele 00. Redemptorystów w 
Mościskach święceń młodzieży tegoż zakonu. Tou- 
zurę i mniejsze święcenia otrzymali: Karol Legu- 
tki, Leon Golnik i Marcel Polakowski. Na sub- 
dyakonćw zostali wyświęceni klerycy; Leon Py- 
żalski, Franciszek Zalasiński, Ignacy Grzegorczyk, 
Wojciech Nipocki, Zygmunt Ober i Maksymilian 
Napiątek. Na dyakonów zostali wyświęceni: Aloj- 
Ey Adam i Wiktor Yarouz. Na kapłana wyświę­
cony : Edmund Chappel. Wspaniała ceremonia roz­
poczęła się o godz. 9 rano i trwała aż do dwuna­
stej w południe. Kościół był przepełniony wierny­
mi. Między obecnymi znajdowała się pani Chappel, 
matka X. Edmunda, wdowa, która umyślnie z Bel­
gii przybyła, by być przytomną przy wyświę 
ceniu syna. Trzeci to już jej syn otrzymał 
święcenia kapłańskie. Jeden jej syn umarł jako 
młody kapłan, drugi jest misyonarzem w Kana­
dzie ; X . Edmund ma się także udać na misyę do 
Kanady, a został przysłany przez przełożonych 
przed kilku miesiącami do Polski, by się nauczył 
po polsku i mógł w Kanadzie pracować dla ba­
wiących tamże Polaków.

Aresztowanie eleganckiego oszusta Po­
licyi lwowskiej udało się wreszoie, po długich po-
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azuklwaniaoh, ująć Andrzeja Tatoroira, który od 
dawna dopuszczał się wyrcfinowanycł oszustw, 
przedstawiając się ludziom już to jako leLarz, już 
to jako adwokat itp. Gdy czut, że policy jest na 
jogo tropie, znikał ze Lwowa i rozpoczynał działal­
ność ni prowiicy", skąd znowu zniaał co pewien 
czas nagle i wraoał do Lwowa. Tatomir liczy lat 34 

Otwarcie „wystawy przemysłu krajowe­
go" W  Zakopanem odbyło się wczoraj o godzinie 
E>-tej popołudniu. Mimo deszczu zebrało się liczne 
gi'ono kuracyuszów. Po odegraniu przez orkiestrę 
klimatyczną poloneza Chopina, przed pawilonem 
głównym, zabrał głos naczelnik gminy ir. Chre- 
miec, dziękując kraj. Związkowi przemysłowemu, 
oraz komitetu w1 wystawowemu za urządzenie wy­
stawy mającej tak wielkie dla kraju znaczenie. Po 
kilku innych jeszcze okolicznościowych mowacb dy­
rektor wystawy p. Galusiński odczytał nadesłane 
na uroczystość listy i depesze, między innymi od 
ministra dra Piętaka, namiestnika hr. Potocaiego, 
izb handlowych w Gdicyi itd. i ogłosił wystawę 
za otwartą. Następnie publiczność zwiedzała wy­
stawę, która mieści się w 16 saiach. Wieczorem 
odbyło się zebranie towarzyskie przy udziale wy­
stawców i zaproszonych gości.

Oeiitralny związek gallc. właścicieli i dzier­
żawców prawa propinacyi zawiązał się we Lwowie. 
Prezesem Związku wybrany został p. Edmund 
Rauch, członea Izby handlowo-nrzemysłowej, wice- 
piezesami pp. Ignacy Russman i Jerzy F.lein.

Burza a konie wojskowe. Podczas onegdaj- 
szej nocnej burzy piorun uderzył tak blisko stoją­
cych na polu koni kawaleryi i artyleryi i tak je 
przeraził, że się rozbiegły we wszystkich kiei (in­
kach. Wysłano oczywiście natychmiast za niemi 
w pogoń żołnierzy, ale jeszcze dotąd w-szyatk.ch 
koni nie zdołano złapać.

Loteryę fantową I raut urządzi w dniu 
30 b. m. w Iwoniczu zawiązany tam koi d itet z e  na­
wowy, nr czele którego stoi prof. dr. Kalina. Do­
chód przeznaczony na cele dobroczynne.

Polska młodzież w Paryżu. Wśród rodaków 
i rodaczek naszych, którzy z dyplomami wszelkie­
go rodzaju opuścili w tym roku Paryż, na pierw- 
azem miejscu należy wymienić pannę \nnę Drze- 
Tiniankę, doktorkę nauk przyrodniozych. Jest to, 
jak nam uonoszą z Paryża, piąta dopiero kobieta, 
a druga Polka (pierwszą była pani Cnrie-Skłodow- 
ska), która otrzymała stopień doktorski na wy­
dziale nauk ścisłych uniwersytetu parynkiego.

Rozprawa p. Drzewinianki, przy ęta przez sę­
dziów ze wzmianką tr&s honOrMe, nosi tytuł na- 
stępnjący: „ tontribwion a l’etude du tissu lym- 
phatiąue des Ichtyopsides*. Oprócz sUdyów 
w Sorbonie panna Drzewinianka pracowała również 
czas dłnższy w instytnok pusierowsk.m. Przejście 
przez ten zakład stało się niejako warunkiem sine 
qua nor> dla poważnych pracowników na polu nauk 
pr zyi odniczy ch.

W  tejże Sorbonie dwa jeszcze, aie nierównie 
skromniejsze dyplomy zaoDyły pp. Wiesława Ci- 
chowiozówna i Marya Sowińska, obie z W. Księ­
stwa Poznańskiego. Chcę mówić o dyplomie des 
itudes fran^uises, otworzonym od niedawna umyśl­
nie dla cudzoziemców, pragnących się wydoskona­
lić w języku i literatmze francuskiej. Egzaminu 
wstępnego nie laa; należy tylko zapisać się na 
rok na kursa literackie w Sorcome, do czego 
świadectwo ze szkół średnich (nawet prywatnych) 
wystarcza. Po roku odbywa się egzamin ustny 
i pisemny historyi Prancyi, z historyi litera­
tury i języka francuskiego i tlómaczenia z języka 
własnego na francuski. Język polski jest u- 
wzglądniony.

Świadectwo aorbonski* bardzo jest poszuki­
wane przez nauczycieli i nam zycielki (te ostatnie 
przeważają) z Anglii i Niemiec, choć me brak co 
rok i kilku naszych rod»«zek Nie chcąc wartości 
dyplomu obniżać, egzaminatorowie stawiają dnże 
wymagauia, to też szczęśliwi i szczęśliwe, które 
po rokn stndyów cenny dokument zdobędą, do 
mnieiszości zazwyczaj należą.

Hojny dar. Donoszą nam z Moskwy, że za­
mieszkały tam gen trał Alfons Szaniawski złożył 
w tych dniach katolickibma Towarzystwu Dobro­
czynności w Moskwie hojną ofiarę w kwocie 
40.000 rubli na wybudowanie własnego gmachu 
dla czytelni i biblioteki polskiej. Dar jest zawa- 
runkowany, »żeby na gmachu widniał napis polski 
„Wiedza —  to potęga".

Z  kolei. Pociąg sezonowy odjeżdżający z Kra­
kowa o godz 8 po poł. przybywający do Rabki 
o godz 6 min. 87 wieczór, z do Zakopanego o godz. 
8 min. 80 wieczór, jakoteż pociąg se_onowy odjeżdża­
jący z Zakopanego o godz. 8 min. 40 rano, z R bki 
o godz. 10 min. 28 przed południem, a przejeżdża­
jący do Krakowa o godz. 2 min. 4 po poł. będzie 
—msował do 80 września br wfączru.

Pociąg osooowy odjeżdżający z Zakopanego 
o godz. 10 min. 16 przed południem, a przyjeżdża­
jący do Gaubówk o godc. 12 min. 1& w południe, 
będzie kursował dopiero od 1 października br.

bciąg osobowy odjeżdżający z Suchejhory 
o godz. 8 min. 20 rano, a przyjeżdżający do No­
wego Targu o godz 9 min. 28 przed południem, 
będzie kursował do 80 września br. włącznie

Pooiąg mięszany odjeżdżający z Suchejhory 
o godz. 9 min. 40 przed południem, a przyjeżdża­
jący du Nowego Targu o godz. 10 min. 67 przed 
poł., będzie knrsował dopiero od 1 października br.

Pociąg mięszany odjeżdżający z Nowego Targu 
o godz. 6 min. 40 rano, a przyjeżdżający do Suohej- 
hory o godz. 7 min. 90 rano, będzie kursował 
taLże w poniedziałek do 90 września br włącznie 
aż do Suchejhory.

Pooiąg osoby odjeżdżający z Nowego Targu 
o godz. 7 min. 60 rano a przyjeżdżający do Sucnej- 
hory o godz. 8 min 66 rano, będtie kursował 
^  poniedziałki dopiero od 1 października br.

Pierwszy dodatek do kieszonkowego trzyję- 
*ykowcgo rozkłada jazdy zeszj t II z 1 maja 1906 
Jest dc nabycia we wszystkioh kasach kolejowych. 

Japończyoy, którzy tylko do 27 bm. zostają 
a*cze w CoioSHoum, są sensacyą i atrakcyą dnia, 

Publiczność wypełnia co widozora aż po brzegi salę 
...'!t,8seum. darząc ich burzan." oklasków. Skrzy wdzi- 
.'byśmy jednak resztę programu, gdybyśmy i o 

®yoh tam występujących silach nie wspomnieli. 
- pie wszem miejscu wymienić wypada Angielkę 

'Jriunę, która swemi nadzwyczajnemi tańcaui i 
co r o . tyoznemi wzbudza podziw, za co też bywa 
sa niezliczone razy wywoływana. Świetni

cy zespól de Toma ze swemi nadzwy- ozainemi JConsul tt 0 yśmi, zabawną jest nczona małra
Schnę e n l i i der ^ bry J6flt kwarteł aamsk‘ tzu' v Cały program zasługuje na po-
w Colosseum61 6w adczy nadzwyczajne powodzenie

Kazimier* Kąmińskl, znakomity aktor, chce 
teraz spróbować 8i| nŁ po]/ &ntor8£iem i

U °i?r utworów nawskróś nowo-
^eenyc , z rych jeden mu opracować z p. Ka-

z P‘ ^  "-eprowiczem. ~W pierwszym 
io wyprowadź na iwiatło dnia bezlitosną ob- 

a°y% na temat. Les tnorts vont vite —  o u- 
Uiarłyoh gime pamęć bardzo szvbko... Wdowa, 

ubująos wieczne wdowieństwo po zmarłym uko-

obanym, i córka, rosząca ~ łzami kwiaty na grobie 
ojca — oddają ręce swoje dwom fnnkcyonai yu- 
szom procedury sp-dkowej, z„nim spadek dojrzeje 
w terminie przez prawo zakreślonym... Na to 
tkwiące w duszy . ludzkiej wiarolomstwo wobec 
zmarłych patrzy własnemi oczyma nieboszczyk, 
schodzący z czyśca na ziemię z mocy przywileju 
dus*y pokutującej...

A w drugim —  obrazuje Loluj losy pojęó i 
opinii życia. Wielki zegar kurantowy znaczy po­
stęp czasu i postęp idei. i*rzy okrągłym stole 
siedzi ten, co lekceważy dorobek jutra, cizi ud, w 
otoczeniu syna i wnuka. Ściekają cwolucye prawd 
i zagadek; dla najstarszego" Pjutrzi jsza" prawda 
jest utopią, tak j-k  wczorajsza skrystalizowanym 
w ogniu życia aKsyomatem. Syn, stojący na roz­
drożu epok, usiłuje godzić utrwalone pewnik’ ubie­
głej doby ze świtem nowycb haseł. Ale wnuk 
drwi z prawd utartych i kompromisów oportunisty- 
cznych —  żąda bezwzględna wiary w świtanie no­
wych promieni słońca prawdy...

I ta stara drabina żyoia powtarza Bię w akcie 
drugim, gdzie ojciec awansuje na dziada, a syn na 
ojca, i w traecim, gdy nowe „prawu" usuwają 
„atnreu, gdy wiara w nowe świtanie lekceważy 
brutalnie zdobycze doby wozorajszej...

A stół okrągły sawsze ma wolne miejsce dia 
nowego wnuka, a zegar kurantowy zamsze wydzwa­
nia miarowe, niewrruszone w swo” , konsekwency 
godziny ozasu —  życia

Te dwie koncepcye, ubrane w formę zajmu­
jących fabuł scenicznych, rokują naszemu piśmien­
nictwu dramatycznemu powstanie dwóch ciekawych 
utworów, w których ,".ktor-wykonawca rozwinie no­
we zapewne bogactwo swojej obserwacy jnej chart 
kterystyki.

Akcyjne Towarzystwo dla wyrobów tka­
ckich i sukiennych w Łańcucie podaje do wia­
domości, że w myśl uchwały Walnego Zgromadze­
nia, począwszy od dnia 26 lipca b. r, wypłaca za 
rok administracyjny 1904/6 dywidendy w wyso­
kości 6°/j-

W  zamian za przedłożony kupon Nr. 6 wy­
płaca Kasa Towarzystwa, oraz Fasa zaliczkowa i 
oszczędności w Łańcucie po 12 koron.; -

Samozwańczy sąd Pewien - murarz, chcąc 
podczas trwnjąeegc obecnie we Lwowie strejku 
przecież cośkolwiek sobie zarobić, przyjął w pe­
wnej cegielni obowiązek nadzorowania robotników. 
Dowiedzieli się o tern jego strejkujący ioledzy i 
postanowili go ukarać. -Na miejoce, gdzie ów mu­
rarz był zajęty, poszło dziś rano kilkunastu robo­
tników, zaaresztowało" go i przyprowadziło do 
lokalu stowarzyszenia robotniczego przy ul. Osso­
lińskich. Tu du/ażnie złożony sąd uznał go win­
nym złamania solidarności strajkowe, i okazał go 
na karę pięciu batów. Pomimo najgłośniejszych 
protestów skazanego, przewrócono go i ku wielkiej 
uciesze wszystkich obecnych odliczono ma pięó 
rzetelnych kijów.

Prokniatorya pańatwc, którą o takcie zawia­
domiła policja, kazała aresztować wszystkich człon­
ków „sądu" i wykonawców jego wyroku.

Międzynarodowy kongres adwokatów. 
Związek adwokatów belgijskich zorganizował w 
1897 r. w Brukseli pierwszy międzynarodowy 
kongres adwokatów. W  zjeżdzie tym uczestniczyli 
przedstawiciele adwokatury z wielu bardzo państw. 
Kongres ten pustanuwił* zebrać się raz jeszcze w 
niedalekiej przyszłości. Osiem lat adnak minęło, 
a o kongresie adwokatów jakoś cicho było. Obe­
cnie, z powodu mających się odbyć uroczystości 
z okazyi 75 rocznicy ogłoszenia niepodległości 
Belgii, związek belgijskich adwokatów postanowił 
połączyć nowy kongres z temi uroczystościami.

Drugi więc międzynarodowy kongres adwo­
katów ma się odbyó w październiku b. r. w Lićge. 
Organizatorzy, porozumiawszy się z adwokatami 
19 państw, opracowali już program zjazdu.

Na porządku dziennym obrad znajdą się na­
stępujące punkty: -

1) Cży z jWód adwokacki powinien, w ogóle, 
podlegać jt.kiejPądź reglamentacyi ? Jeżeli tak 
w jaki sposób należałoby to przeprowadzić ?

2) Czy wogóle należy uznać, że zawód adwo­
kacki ni6 da się pogodzić z niektórymi innymi za 
wod mi (służba w biurach prywatnych, lub insty­
tucjach o charakterze społecznym) ?

3) Czy można pozwolić, by adwokat z inne­
go państwa bronił sprawy przed obcym mu try­
bunałem ? Jeżeli tak, na jakich warunkach powin­
no się to odbywać?

4). Na jakiej drodze możnaby najlepiej osią­
gnąć łączność pomiędzy adwokatami różnych 
państw, lub też korpoi acyami adwokackiemi ?

Temperatura dnia 19 lipca o godz, 7 rano 
wynosiła : w Galicyi zachodni»] —j-18, we Lwowie 
-|-20i w Tarnopolu —j—20, w Czerniowcach —(—19, 
w W iedniu-(-17, w Selcburgn-f-19, w Graou-(-17, 
w Fradze -( 14, w Tryeśoie (-21, w Abbazyi -(-23, 
w Rcgazie -(-26, w Budapeszcie -(-20, w Berlinie 
4-14, w Hamburgu -(-16, w Monachium -(- 
w Zurychu - f l 6, w Genewie -(-19, w Lugano 
-(-22, w Anglii 4-16, w Paryżu 4-16, w Bi ar. itz 
-j-22, w N 'zzy-(-24, w północnych Włoszech 4~22, 
we Florencyi _(. 24, w Rzymie -{-22, w Neapolu 
-|~?8, w Pałermo -(-26, w Madrycie —{—23, w SztokLol- 
mn 4-17, y  Petersburgu 4-16, w Wilnie -(-17, 
y Warszawie -(-17, w Mosawie - f  l 7, w Kijowie 
- f l9 ,  w Odeeic 4-23, w Serajewie - f l 9 ,  w Belgra­
dzie - f 22, w Bukareszcie 4-24, w Sofii 4-21, w Kon­
stantynopolu 4-23, w Atenach -f24 . (Temperaturi 
według Celsiusza).

Deszcze w Czechach, w Galicyi, w krajach 
alpujsbich, w Dolnej Górnej Austrfi, w Niemczech 
i w północnej Rusyi.

We Francyi panują straszne upały. W  Toule 
kilku żołnierzy zachorowało podczas ćwiczeń na 
udar słoneczny, a jeden umarł.

Stsm powietrza. T o g .  7 rano 4 - 14 R. j oi. 
4“ 16 R. Bar. 767. Idzie w górę. Pochmurno,

Między młodymi lekarzami.
— No, teraz dwa guldeny biorę za wizytę, ani 

grosza taniej. 1
— Dlaczego, odkrycie jakie zrobiłeś, stałeś się 

sławny, czy co ?
—  Iii, nowe stylowe meble kupiłem do salonu, 

uważasz.
1‘ magazynie bielizny.

'*pUjacy. Proszę o tuzin kołnierzyków. 
Mogą być szare i

SubjeTcł. Takich obecnie ni6 mamy... Może 
pan doprodińej pozwoli białe, daleko przyzwoitsze...

— Nie chcę; przy białym kołnierzyku szyja 
musi być zawsze czysta..

nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W  nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 pop. 
i 8 wieczorem.

Widowiska 1 koncerty,
T^atr miejski. Dziś: teatr zamknięty — 

W  sobotę „Weseli małżonkowie, krotoohwila Ant - 
niego Marsa i Artura Barró. — W niedzielę 
„Weseli małżonkowie®

, Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo­
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 16 do 81 
lipca zupełnie nowy, światowy program familij­
ny. Przedstawienia odbywają się we wsDaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio­

Kronika krakowska.
Komisya wojskowege budownictwa odebrała 

nowy budynek koszarowy opodal dworca. Mieścić 
się w nim będą znajdujące się dotychczas na Wa­
welu kanceiarye, sąu wojskowy i garnizonowy, 
areszta i oddział artyleryi fo-tecznej. 56 p. p., 
mieszczący się rówiBeż na Wawelu, będzie prze­
niesiony do jednego z bastyoaów. Przenoszenie już 
się odbywa i ukończone będzie 8 sierpnia br., po- 
czem opróżnione budynki na Wawelu odda wi jsko 
miasta. Szpital garnizonowy pozostanie na Wawelu 
prawdopodobnie do r. 1910.

Literatura i sztuka
*  Z  teatru. Dana wczoraj w teatrze miejskim 

trzyaktowa krotoohwila z fri.ncuskiego Antoniego 
Marsa i Alberta Barró pt. „Weseli małżonkowi!.“ 
jest jedną z tych fars, w ktcrycb humor i dowcip 
zastąpiono przez drastyczność sytuacyj i pomysłów.

Architekt pan Barintin i lekarz pan Francart, 
mieszkający na jednem piętrze obok siebie, poszii 
wieczór na hulankę z mricneu postanowieniem 
zdradzić swoje żony. Zdrada przypadkowo się im 
nie udała, lecz za to obydwaj upili się. Tymcza­
sem żony wypłatały im figla: zmieniły na drzwiach 
do ich mieszkań tabliczki z nazwiskami i zmieniły 
mężom swoim klucze do tych drzwi w ich palto­
tach. Lecz fagieJ b jł  niewinny, bo panie Barintin 
i Francart wraz z tabliczkami przeniosły i swoje 
p ekne osoby z mieszkania do mieszkania. Pano­
wie, którzy w nocy przyazli pijani do domu, padli 
ofiarę figla i Francart poszedł do domu Barintina, 
a Barintin do domu Francarta. Po pewnym czasie 
dra Francarta powołano do chorego, Barintina zaś 
do ratowania domu, który saiała woda z pękniętej 
rury wodociągowej. By nie zdradzić się, lekarz 
poszedł ratować zalany dom, a architekt chorą 
kobietę. Nazajutrz obydwaj czają się bardzo nie­
szczęśliwi, sądzą bowiem, że mimochcąc po pi la­
nemu zdradzili się wzajemnie. Lecz gdy przysięgli, 
że więcej już nigdy nie pójdą na nocną zabawę, 
żony wyjawiają im, że wraz z tabliczkami żarnie- 
nionem’ na drzwiacn i same przeniosły się z mie­
szkania do mieszkania.

Treśoi bardzo nib wielo. Rzecz oała robi wra­
żenie, jak gdyby le? autorowie starali się za każdą 
cenę zlepić kilka wysoce drastycznych, nieprzy­
zwoitych Bytuacyj i w tym celu wymyślili całą tę 
nLogą fabułę, która ustawicznie się rwie i tylko 
z mozołem sztucznie daje zlepiać z powrotem.

Z pewnem uznaniem zaznaczyć należy, że 
aktorzy wczoraj staiali się przyspieszyć tompo gry 
i wlać w nią nieco życia, odpowiedniego farsom. 
Ni i wszystkim oczywiście to się ndawało. Lecz 
zawsze stwierdzić należy pewien postęp pod tym 
względem, prsfdewszystkiem u panów Adwentowi­
cza, Nowackiego i Kwiatkiewicza. Jako bardzo 
miłe zjawisko na 'scenie zaprezentowała się pani 
Leńska, która dotąd rzadko tylko i w małych 
rólkach okazywał*, się na scenie. Dobrze na Angli­
ka u-ha: akieryzował się pan Rasiński.

Teair nie był pełny. (ftn)

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 19 lipce 

(Z.) Ir dębi uchwaleniu przez Radę pań­
stwa kredytu na dokońozenie koln alpejskich 
zapanował obecnie ruoh gorączkowy w prowiu- 
oyaoh, przez łtóre koleje te idą. Ostatnimi 
czasy bowiem prowadzono tam tylko roboty 
niezbędnie potrzebne, obecnie zaś rozpisano 
oały szereg rozpraw ofertowyoh, podwojono i 
potrojono w wielu punktach liczby robotni­
ków, zwłaszcza zajęty oh przy przebijaniu tu­
neli, a ludność ma obfity zarobek.

Z zadowoleniem skonstatować należy nie­
ustanne rozwijanie się el aportu nafty galioyj ■ 
skiej nawet do takich krfjó , na które nie li­
czono, aby sprowadzały kiedy naszą naftę. 
"W oiągu ostatnich tygodni sprzedano dwa wiel­
kie okręty nafty galicyjskiej do Ai g!’ i. obe- 
onie zaś tutejsza wielka rma nafciarska Da­
wid Fanto i Spółka sprzedała 8.500 tonn, czyli
8,500.000 k=)ogramów naftv gaHcyjskiej do 
Rouen we Francyi.

Akoye fabryki bror w Steyr spadły o- 
statnimi dniami o przeszło 50 koroD .-kulaiem 
pogłosek, że kilka wielkioh obstalnnków, jak;e 
ta fabryka otrzymała od zagranicznych rządów 
zostało odwołanyoh i że skutkiem tegc zarząd 
fabryki będzie mm- il rozpuścić część robotni­
ków, Z wyjaśnienia ogłoszonego przez dy 
rekoyę fabryki w Steyi, okazuje się, że isto­
tnie zamówienia karabinów, poczynione w tej 
fabryoe przez Greoyę i Serbię zostały od­
wołane.

wrzeó wpływ na stanowisko, zajęte w swoim 
ozasie w tej eprawie przer rząd angielski.

Paryi. Z okazyi odpiynięcia eskadry an­
gielskiej z wod francuskie! nastąpiła barazo 
serdeczna wymiana depesz między królem 
Edwardem a prezydentem Loubetem.

Madryt. Zapowiedziany na wczoraj strejk 
powezeohuy nie udał się.

Pola. Podczas ćwiczeń w strzelaniu ostry­
mi nabojami na pokładzie okrętu bojowego 
„Habsburg" przy wystrzale z 15 centymetro 
wego działa, skutkiem eksplozji gazu, jeden 
żołnierz został zabity, a drugi zraniony

Petersburg. Akt o zwołaniu reprezentaoyi 
narodowej ogłoszony zostanie w Moskwie dnia 
12 sierpnia w roozmoę urodzin rosyjskiego 
następcy tronu.

Berdyczów. Dawano tu przedstawienie 
poiskie. Grano „Zemstę" Fredry, teatr był peł­
ny, artystów wieńczone oklaskanr i kwiatami.

Budapeszt. Pociąg, wiozący dwie kompanie 
85 p. p. do miejscowości Lipto Szent Mik)os, gdzie 
cię nabywają wyDory uzupełniające, zderzył się z 
innym pociągiem, przyczem 6 żołnierzy zostało 
zranionych, z tyoh 2 ciężko.

N. Jork- Skutkiem upaiów zaarzyly bię wczo­
raj w miastach stanów wschodnich liczne wypad­
ki śm erci. Podczas nocy nastała burza, która tem ■ 
peraturę znacznie obniżyła.

TELEGRAMY „PRZESI41
(Depesze yuranne).

Budapeszt Węgierskie Biuri korespon­
dencyjne zaprzecza wiadomości, podanej przoz 
niektóre dz: enniki, jakoby rząd wezwał do sie­
bie urzędników policyi i zapytywał ich, ozy 
zechcą się podjąć obowiązków komisarzy rzą- 
dowych w tyci nrnioip.aoL, które nie chcą 
pobiernó podatków, skladar^oL dobrowolnie 
przez kontrybuentów. Węg. Biuro korespon­
dencyjne stwieraza, % w doniesieniu ten nie 
ma ani słowa prawdy

Wiedeń. Wczoraj pod przewodniotwem p. 
Gorayskiego odbyło się Tkalne zgromadzenie 
„Petrolei". Ze Bprawozdania z czynności Za- 
rzadu do końca kwietnie br. okazuje się, że 
produkeya ropy w Galioyi wynosiła do końca 
roku zeszłego 88 582 cystern. Bilans wykazuje 
ozysty zysk w kwooie 116 898 koron. Z tego 
lOO.COO koron przeznaczone na wypłatę 6-pro 
centowe dywidendy, a 12.500 k. przeniesiono na 
nowy raohunek.

Madryt. Do Imperial lor.oszr z Salamanki, 
że wczoraj wieozorem zdarzyły się tam powa­
żne rozruohy z powoda uchwały rady nrwj- 
skiej w sprawie zaprowadzenia nowego po­
datku konsumoyjuegc. Tium wtargnął do ra­
tusza i poozął plądrować. Pewien radny, któ­
rego tłum ścigał, skoczył z okna i zranił się 
śmiertelnie.

Londyn. W Izbie gmin na zapytanie, czy 
między rządem angielskin a francuskim w 
ostatnich ozasaoh nastąpiła wymiana not w 
spraw'e budowy tunelu pod kanałem La Man- 
ohe i czy rząd zeohoe zfpcviedz, aby d~lsze ro­
boty około tunelu po stronie francuskiej zosta 
ły wstrzymane, odpowiedzią] podsekretarz sta­
nu Law, że nie wie nic o i okowamaoh w osta- 
tnioh ozasaoh w sprawie budowy tego tuneln. 
Wogóle nio się nie wydarzyło, ooby mogło wy-

(Depeace popołudniowej.
Warszawa. We środę wieozorem napadło 

na strażnika Michała Bokisza ze Blraży pod­
miejskiej pr*y ul- Karo'kowej kilkunastu ludzi 
i zaozęło mu zaciawao oiosy nożami; następnie 
wyrwano mu szablę z poohwy. Bokisz runął 
na ziemię bez przytomności. Otrzymał on 15 
ran w głowę i w brzuoh, tak, że wnętrzności 
wyszły na wierzch.

Budapeszt. Hr. Stefan Tisza w artykule, 
umieszczonym w Ae Ujsag, wywodzi, że kon­
stytucyjny monarcha ma prawo sprzeciwiać się 
tym propozyoyom, które uważa za nieodpowie­
dnie. Rozwój pańdtwa węgierskiego w ostatnich 
40 lataoń wskazuje na to, że monarcha jest 
rzeozywiśoie konstytucyjnym i że we wszyst- 
kiem stara się dogodzić woli narodu. Nie ucho­
dzi więo teraz, gdy monaroha w pewnej kwe­
sty i nie chce zgodzić się na jeden punkt pro­
gramu, wszczynać takiej walki i wywoływać 
tak poważnego zatargu. Naród, który miał już 
tyle dowodów, że k^ól szanuje .ego wo*ę, po­
winien także raS- u względu i wolę monarchy.

Libawa W tutejszym poicie aresztowane 
127 majtaów z powodu ostatnich rozruchów.

Kostroma. Dziś wybuchł tu powszecłmy 
strejk robotników.

Londyn. W Izbie gmin Redmont zaządał 
zmniejszenia budżetu ministerstwa dla Irlandyi 
w oelu zaprotestowania prieoiw systemowi rzą­
dów w Irlandyi. Rząd zwalozał teu wniosek, 
jednakże po krótkiej uyskusy przyjęto go 199 
głosami przeoiw 196. Żywe oklaski na łr wach 
liberałów i naoyonalisców. Premier Bailour za­
powiedział, żf rząd w ponieaziałek złoży de­
klarację o swej polityoe, poozem posiedzenie 
zamknięto.

Londyn. Gdy ogłoozono w Izbie gmin re- 
zultur głosowania, Campbell-Bannerman wysto­
sował do premiera interpelaoyę, oo uczyni wobec 
tej klęski rządu. Belrour odpowiedział, że w 
tej ohwili rie może złożyć żadnej deklaraoyi. 
Redmont zapytał teay premiera, ozy i to upo­
korzenie ohoe przyjąć milozeniem podobnie 
jak wiele innych w ostatnich latach. Balfom 
odrzekł, że dotyol czas miał poparoie znacznej 
większości Izby. Gdyby rządowi niemożliwem 
było prowadzić spraw kraju z godnością, to 
woale ioh prowadzić nie będzie. Zresztą je­
szcze rząd się nad tem zastanowi, czy zwróoi 
się du laby z prośbą o unieważnienie dzisiej­
szej uchwały.

Następnie zamknięto posiedzenie wśród 
ogólnego podniecenia posłów.

Klęska rządu była całkiem niespodziewa­
na, ałbowiem obrady toczyły się zupełnie noi- 
malnie. Redmont i inni naoyonaliśo.’ i-ladzcy 
krytykowali, jak zwykle, ostro system rządo­
wy W  ciągu mowy Redmonta, a szczególnie 
gdy widziano, że rząd nie ma większo Soi, libt 
rali i unioniśoi powstt li z miejsc, wywijał 
kapeluszami i wołali do rządu i „Ustąpić! 
ustępió!" Słowom tym towarzyszyły żywe 
oklaski-

Powtórzyły się  oni i wtedy, gdy ogłoszo­
no ofioyalnie rezultat głosowaniu.

Dzienniki ministeryalne, omawiając wozo 
rajszą 1 lęsaę rządu, wyraża>ą przekonanie, że 
rząd z pewnością nie przywiąże wielkiegc zna­
czenia do tego głosowania, leoz zwróci się do 
Izby z prośbą o unieważnienie uohwały,

Paryż. S*ychać, że rząd rosy-sk- zapowie 
dział swe przystąpienie do konferencji maiok- 
kańskiej pod warunkiem, że będzie poprzednio 
powiadomiony o programie, miejscu i ozasie 
konferencyi.

Paryż. Donoszą do kiiłku p sin z Peters­
burga, że car dziś udaje się w 4-dniową po­
dróż aohteiu „Gwiazda polarni “. Urzęuowo 
donoszą, że idzie tylko o podróż wzdłuż wy­
brzeży , ale sądzą, że car rjodzie się z cesarzem 
Wilheimem us woaach szwedzkich.

Paryi. Komisya senatu przyjęła 35 ar­
tykułów projektu ustawy o rozdziale Kośoioła. 
ou państwa w brzmieniu uohwalonem przez 
Izbę deputowanyoh. Dzis obrady komisy] będą 
ukończone.

Saddle Japoński pełnomoonik pokojowy 
bar. Komura przybył tu i został ofioyalnie 
przyjęty Konsul japońsk' wręozył mu liczne 
depesze szyfrowane.

Konstantynopol. Powstanie na Krecie co­
raz bardziej się rozszerza. Powstańoy w Tne 
risso uchwalili wysłać b delegatów do Aten.

Konstantynopol. Wozoraj uroczyście od­
dano do użytku kabel Konstantynopol-Kon- 
stenoa

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów -— Plac Maryaok- 
Przyjechali dnia 21 lipca K. hr. Ploterowa 

z Królestwa Polskiego. M. Morgulec z Kijowa. J. 
Krzyżanowski z Hulczc.. H. Krzyżanowsaa i  Lisek. 
M. Duczyńska z Borysławia Z. Zawiardowska e 

jiineryki. A. Hoffman z Żurowa. Dr. Bom i S. 
Unreich z Wiednia A. Theodorowicz ■ Źnkowa. 
K. Niw.cka z Eortnik K. J. Męczyński ~ z Ohar- 
kowu

N a d e s ł a n e .
Rubryk* ta aie poohodai od Red&kcyi, aie bierae tei on* 

u  aią a* siebie Aadaoj odpowied*i*lao6oi.

Do eg/aminu wstępnego dia kandydatów

do s zk ó ł l ądeckich
i innych c. k. zakładów nauk. wojsk. 3 rozpoczyna 
się z dniem I. sierpnia b. r. 6-tygodniowy kurs 
przygotowawczy w c. k. rządowo konces. szkole 
wojskowo - przygotowawczej St Dobrowolskiego, 
Lwów, ul. PodlewsKiegc I. v

Rurs dla aspirantów nc, jednorocz- ochotników 
>lntelllgenzpriifung< rozpoczyna się 1-gc wrzo- 
żnia b. r.

Programy na 
żądanie opłatme.

4  A Q  aprobowanych jednor.
ochotników i kadetów.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów —■ Plao Maryaoki.

Fiencszor gdny hotel » iomfortem sądzony, pil-
zneńsko restauracyc t pol oim. do śniadań, cuh "rnia 

w miejscu.
Prajjechali daii 21 lipca. L Eydziatowica 

z Sanoka. 8 . Hordyńsk: i A. Sokołowa! i z Brako­
wa. A Nassau i H. Reithmayr z W ieanit.. J. Asłan 
z Koziny. J. Łnaomsk' z Landsbergu. G. Wagner 
z Berna. A. Sieczyński a, Trubczy. Z Rudzka z 
Sokąńft! M Kruczek z Porażę. N. Żiwotaol z Rosyi. 
J. Sleczkowsk’ z Przemyśla. G. Beuthner z Berli­
na J, Huber z Pragi. F. Silbernagl » Bregencyi. 
W. Sokołowski z Nizanaowic. S Skarszewski z 
Dembicy. H. Goldlust z Ozerniomec F. Kudelski 
z Łopatyna. N. Jaworkowie z Tłustego. H. Her­
mann z Wiednia.

Budapeszt 2i lipoe (Giełaa zdożowp). 
(Kursa w koronr oh i za 100 kilogramów'). Isze 
nioa na paadzienrt 1674—15'76, na kwiecień 
16-30 —16 32; żyto na paidzierria 12’82—12*84; 
owies na październik 3 J *64—11*56; kukurudza 
na lipiec 15'40—16'42, na maj 1906 r 10 90— 
~0 92 — Rzepak na sierpień 24*«0—24'60 — 
Oferty na pozeuioę dobre, — Chęó kupna; 
dobra — Usposobienie: sunę. Pogoda: piękna

Wiedeń 21 lipca ((Giełda towarowa). Cu­
kier 227b—2285, na październik i grudzień 
21*50—2160 — Spirytus: 4040—41'00 (bez 
zmiany. — Nafta galioyjska bez ziniany.

Berlin 21 lipca. (Zamknięcie giełdy) (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85*20. Spirytus u0'00.

Paryż 21 lipoa. ( Zamknięoie giełdy). Trzy­
procentowe renta 99'42. — Mąka („Fleui de Pa 
fis") 31*10.

Giełda południowe (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 21 lipca.

Marki 117'40, renta majowa 10l>36, węgierek, 
renta koronowa 96 20, akcye: austr zaki. kredyt 
669.60, węg. z&kł. kreć 776 00, anglobanku 808,00. 
unionbanku 64O 00, Lenkvereinn 650.60 landerbanko 
449 60, kolei państw. 672*60, lombardy 8C 50, akcye 
kolei Elbethal 446.00, fabryki broni 648-00, tyto­
niowe 000*00, alpiny 626 26, Rima Mnraiyi 648*00, 
prag. Tow. żel. 0000.00, losy tureckie 142 00, ruble 
268-— . Usposobienie : silne.

Lw6fe 3! lipoi , (Z izby handlowej).
Oblioionie w walncir koronowej.
A k c y e  »■ jtztuk. : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — .—  do — . Ko < j Lwowako-Ozarr .-Jaska 
po 100 kor, 687.—  f i  698 .— . L*nk? hipotecauago po 
Z40 Kor. 687-00 do 647.00. Akoye garbarni w Keesaowie 
po 400 kor — '—  do — •— . Tow. budowy -wagonów 
w Sar.okn pc *00 koror -  900 Bankn dla handlu
i przemysłu pc 40C k do 8fl(r— .

L is ty  nastaw ne za 100 K .: Binka hipot. g ' o 
6 proo. loz. w 60 lat. z 10 proo. prem. 1T 2E do 000.00 , 
4 i pół pioc los w 60 lat 101.80 do 102-00, 4 : s oe. los 
w 60 lat 99-0u do wd-70 Ban.n> Kraj, 4 i pół pr> los w 
61 lat 101.60 dc 108.00. Banku zrzj. 4 proc. los w 67 lu 
99-80 do 100.60 Tow. krtd Gal. ziemskie 4  proo- (i  emi- 
zya) 99.80 do 00 -00, 4 proc. loz w 41 i p il ls/aob 99-8( 
do — •— , 4  proo. los w 66 lat 99-80 do 100-60

O b liff ‘ za 100 K . : Ge tftind. propinacyjnego i  pro 
f'9 .80— 100*60 Bukowińzkiego fund. ptop. 6 pror 102,80 
do — .— . Kom. Banku kraj. 6 proo. (II em.) 101.50 do 
000.0 > Koman. Banku kra). 4  i pó proo. (3ie„ emizyi) 
101.60 100.00. Koman. Baniu hrr . (4«ri enr) 99.50 di 
100.00 . Kolejowe .oksU,.- Bani 1  krajowego 4 prooe ,tovp( 
po 200 koron 99.59 do 100.00.  Pi&yczK. kruj z roku 1878 
4 ‘ / ,  proo, — ,— do —.— . 4 proo. z 189u r. 99.7C— 100.40 
b'*i « L” owa 4 nroo, po 20C koron 98.60 do 00.00 

41/ 1,  po 900 kornu iOI.IO do 101.80

Ruch pociągów kolejowych.
wr n- od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rzycho d zą  du Lw ow a :

Z  Krikowa: 2 ,3 **, t .3 0 , 8 .4 0 * 6 .00, 8 ,60, 5.26, 9 .50* 
Z Bzesr iwa: 10.36.
Z Pedwoloozymt [nr dv orzec główmy, 2 .3 0 , 7.2'j, 11.55 

6.80, 10.00*; na Podzamcze: 2.1IS , 7.0G, 11.8 .  6.15 . 
10 02*.

Z Ozermowiec- 12 2 0 *. 1 4 0 ,  6 .10, 6.45, 9 .10*.
Z  Kołomyi: 10.05.
Z  BtanisłfcTowr 8 .06.
Z  Kawy i Sokala- 7.60.
Z Jaworowa: 8 .18, 4 .82.
Z Sambora; 8 .16, 1 .60, 9 .20*.
Z Lawwoznego 7-<i9, 11-45, .0 50*
Z TuoLli 9-4(5 (od 161(6 do 80(9).
Z  Bełżca 6*00 .

O ueliudzq ze  L w o w a:
D 1 K-akowr -. 1 2  4 5 * ,  £ .2 6 :, 2 . 5 0 ,  4 .16* 8.35, 6.86*, 11.00* 
Do Kzesziwa 4 .10.
Do Podwołoczyzk z dw. głów.; 2 . 0 0 ,  6 .80, 10 5&, 9 .00*.

11.05*; z Podzamcza: 2 .1 3 , C.48 , 11.16, 9 .28*, 11.24*. 
Do Ozerniowieo: 2  5 1 * . 2 . 4 0 ,  6 15, 9 .20, 10.40*
Do Stryja: l i . 10*.
Do Kawy i Sokala 7 80*.
Do Jaworowa: 6 .55, 6.6£
Do Sambor. 9 .00 , 4 .20, 10,55"
Do Kołomyi 1 Ż; -daczo* a : 5 .50.
Do Przemyśla, Onyrow*: 10.05* (od 1/5 do 80|9)
Do tawocziuogo 7.80, ? 55 . 6 26*,
Do Bełżca 11.10.

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a:

Z Brzuohowio: (od 14 ma ja do 10 wrześuii) 6 .60 , 7.50. 
9 .6r, przedpołudniem, t y łk i  rf niedaie>« i rz aut. 
świętu. 1 .4 6 , po połi dnia, tylko w niedzielę i rz, 
kat. Wiąta 8 .05, 4.16 5 .00 . 7 .41*, 8 66* (ou ! 4(6 
10 9 \.rł%ot liej.

Z Janowa: <9.18, l.U  1|5 du 8  )|9 ) 4 .80 , 8 .45- (od 14:5 
do 10(9) 9.26* (od 14|5 do 10(9 w niedsiele i świę- 
te).

Ze Szozerja 10.101* (od 146 do 10(9 w niedziele i świętu 
Z L u b ie n ia  W .- 11.62* (od 14(5 do 10|9 w niedr i świętr,

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Brauohowio: (od 14 mrja do 10 września) 5.60*, 8 .80, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i święte); 12.8C po­
południa (tylko w niedziele i rz. kai,. święta) 2 .10, 
8 .20, 6 .10; 7.80*. 7.55*.

Do Janowa: 6 .65, 9 .15, (od 1|6 do 80(9 ) 1.85 (od 14(5 do 
10|9 w niedziele i rz. ka>i święta), 8.08 , (od 14 
maja do 10 wraetma) 6 .66.

Do Szozeroi: 1.66 (od Sf6  do 10(9 w niedzielę i świętu) 
De Lubienia W .: 2.16 (od 1415 do 10(9 w niedz. i świętu' 
Do Kawy Kuskiej 11-15* (każde; niedzieli).

U w aga. Poeięgi pośpibSzni drukowane sr literami 
tłustem- pociągi nocni oznaczone są trwiasdką. Pora 
mena licay się od godz. 6 wieoió' do 5 min 59 rano



P R ZE fłL Ą D  * dnia 22 lipoa 1905.

Kradzież miliona funtów.
(Opowiadanie starego kawalera.)

(Ciąg dalflsy).

C Z Ę Ś Ć  III.

ROZDZIAŁ I.
Ramsay opuszcza więzienie.

Wyjaśnienia Marka Yenedy przejęły mnie 
takiem zdumieniem, że w pierwszej ohwili stra- 
eiłem zupełnie głowę.

Gdym wreszcie wszystko rozważył, jakkol­
wiek moie się to wydaó dziwnem, nie miałem 
ialu do Juanity; wybaozałem jej zdradę ze 
względu na jej niezwykłe zaohowanie się po­
przedniego wieczora. Bądź oo bądź, wierzyłem 
i dotyohozaa wierzę, ii jej uozuoie dla mnie 
było szozerem i że zdradziła mnie pod naoi- 
skiem Albinosa, który miał nad nią niepojętą 
władzę.

Ilekroć sobie przypomnę nasz noony spa­
cer po ulioaoh Batawii. w uszach mi brzmią 
jej złowa: „O, Jacku, Jaoku, gdybyś ty wie­
dział, gdybym ja mogła być sobą na jedną bo­
daj chwilę 1“ Wspomnienie to rozprasza urazę, 
a na jej miejsce w sercu mem wykwita wielka 
litośó dla tej nieszczęśliwej.

Bajeoznem, nieprawdopodobnem zgoła wy­
dawało mi się spotkanie z Yenedą w tern wła­
śnie miejsou. Jakkolwiek nie znałem go prawie, 
nie mogłam jednak wątpić w prawdę słów je­
go, bo i skądże by o tern wszystkiem wiedział, 
gdyby nie był bohaterem tych przygód.

Opowiedziawszy mi je, położył się na swo- 
jem posłaniu i zaraz usnął. Poszedłem za jego 
przykładem. Gdym się nazajutrz obudził, drzwi 
od naszej oeli były otwarte i więźniowie wcho­

80) dzili i wychodzili swobodnie. W oddziale, w 
którym byliśmy zamknięci, nie dawano im ła ­
dnych robót, natomiast więźniowie z inny ch 
oddziałów zapędzani byli do brukowania ulic, 
do robót w ogrodach publioznyoh i t. d.

O siódmej przyniesiono nam bardzo liołiy 
posiłek; gdym go spożywał, do oeli wszedł Y e- 
neda. Posunąłem się na ławie, aby mu zrob.ió 
miejsce, bo chciałem go pytflA o dalsze szozo- 
góły tej dziwnej hisuoryi.

— Na miłość Boską — rzekłem — wszystko 
mi pan wytłómacz. Ja sobie głowę łamię i da 
żadnego wyjaśnienia dojść nie mogę.

— Co chcesz pan wiedzieć? — zapytał.
— Przedewszystkiem: jakim sposobem umar­

łeś pan, a potem .zmartwychwstałeś tak zrę- 
oznie. Juanita mówiła mi, że na własne oozy 
oglądała twojego trupa^

— Istotnie leżałem sztywny i blady, jak 
trup. Była to jedyna dla mnie droga pozbyoia 
się Juanity i chwyciłem j'ej się skwapliwie.

— A więc kapitan nalegał do tego spisku?
— Naturalnie, a niełatwo mi przyszło skło­

nić go do tego. Gdy się wr eszoie zgodził, po­
wodzenie komedyi stało się niewątpliwem. Sko­
rzystałem z grasującej na statku oholery, uda­
łem, że i ja padam jej ofiarą. Kapitan nie 
puszczał do mnie Juanity pod pozorem, że ma 
obowiązek ustrzedz ją od zarazy. Następnej no­
cy umarłem. Nazajutrz, wedle życzenia Juanity, 
złożono moje szoaątki do zbitej naprędce tru­
mny i pogrzebano mnie w Yanua Lava; ja 
tymczasem najspokojniej leżałem sobie w kabi­
nie aż do Thursday Island. Ta Juanita została, 
aby módz następnie na poszukiwanie owego 
medalionn wyruszyć.

— A cóż się z panem stało ?
— Nazajutrz na innym statku odpłynąłem 

do Batawii z zamiarem, że stamtąd do Anglii 
podążę. Ale szozęśoie mi nie sprzyjało. Wplą­
tałem się w awanturę z ofioerem holenderskim,

wpakowałem mu w łeb kulę i za to dostałem 
się Lutuj, Czy ohoesz pan jeszcze dowiedzieć się 
czego więoej ?

— Jednego tylko. Skoro pan żyjesz, cóż się 
z pańską żoną stanie?

— Z moją żoną ? Nie znam takiej damy.
— A Juanita?

Yeneda zagwizdał przeoiągle.
— Czyż ona pozwoliła sobie mówić o mnie, 

jako o swoim mężu?
— Więc pan jej mężem nie jesteś ?

—  Bóg mnie od tego uchronił.
- -  A więc ja zostałem oszukany haniebnie.

Yeneda udał, że słów moioh nie słyszy, 
wpa trywał się w podłogę. Nagle podskoozył.

— Słuohaj-no, Ramsay — zawołał — ja stąd 
wyjść) muszę i ty mi w tern dopomożesz.

— .Jakże ja mogę ci pomódz ? Jesteśmy w 
jednał rowem położeniu.

—  i  fynajmniej, ręczę, że dziś jeszoze z wię­
zienia i ?ię wypuszczą.

—* Dl uczego tak sądzisz, ? — zawołałem ura­
dowany.

— Zob aczysz, że się nie mylę, a tymczasem 
daj mi s Iowo, i że gdy stąd wyjdziesz, mnie 
uoieozkę z tych murów ułatwisz.

— Jeżeli istotnie zostanę uwolniony, to uwia­
domię kons ula, że pozostajesz tutaj, a on oię 
już wyswobo d,zi.

— Nie, nic \ taki sposób nio nie wart. Cała 
sprawa by się rozgłosiła i doszła do uszu agen­
tów Macklina.

— Agentów? — pytałem zdziwiony.
— No, tak, ajl«ntow powtórzył. — Ręczę, że 

ten łotr ma tuta, i szpiegów, którzy oię śledzą, 
a i mnie także. l Meraz, gdy wie, żem nie umarł, 
gotów jestem się założyć, że moją kryjówkę 
wytropi

— Ależ to cała i łieó intryg! — zawołałem.— 
Skoro żyjesz i jesdeś właśoioielem owych pie­
niędzy, po oóż im ten medalion? Wszak nie

dowiedzą się nigdy, gdzie zakopałeś to złoto.
— Ja zakopałem złoto ?. .. Nio o tern nie 

wiem. Jakie złoto ?
— Twój ostatni spadek, otrzymany podozas 

pobytu w San Francisco.
— W ięc'  taką bajeczkę wymyśliła! Ja nie 

otrzymałem żadnego spadku.
Mnsiałem mu opowiedzieć historyę, którą 

słyszałem z ust Juanity. Słuchająo, śmiał się 
do rozpuku, wreszcie poklepał mnie po ramie­
niu i rzekł:

— Pomóż mi tylko się wydostać, a nie po­
żałujesz tego.

— Jeżeli sam stąd wyjdę — to daję oi sło­
wo honoru, że oi z ratunkiem pospieszę.

! Uścisnęliśmy sobie ręce.
— W  jaki sposób zamierzasz stąd uciso? — 

spytałem.
— Plan mój jest taki — odparł. — Czy wi­

dzisz ten mur, w głębi ?
Dostrzegałem go wybornie. Był to mur 

z kamienia, wysoki na jakie stóp trzydzieści, 
obwiedziony dokoła gzemsem.

— Otóż — ciągnął dalej mój towarzysz — 
o ile dojrzeć mogłem, po tamtej stronie muru 
jest droga i pola uprawne. Patro?" przeohodzi 
wzdłuż muru oo dziesięć minut. Naturalnie, 
musimy dokonać naszego zamachu pomiędzy 
jednem jego przejściem, a drugiem.

— Ale jakże mur przesadzisz? — rzekłem, 
mierząo oozyma jego wysokość.

— Bardzo łatwo — odparł mój dz elny to­
warzysz — ale musisz, spełnić moje poleoenia 
oo do joty.

— Wyłusscz mi je, a wszelkich starań doło­
żę, aby je spełnić.

— Więo naprzód kupisz sześćdziesiąt łokoi 
liny, ’ potem przebierzesz się tak," aby oię nikt 
nie poznał i czekać będziesz w pobliżu do pół­
nocy, potem najmiesz kharli, miejscową do­
rożkę — szukaj tylko silnego woinioy Malaj -

czyka — i podjadziesz pod ten mur ze strony 
zewnętrznej. Wtedy dopiero powiesz Ma- 
lajczykowi . . .  ale prawda, czy mówisz po 
malajskn ?

— Niestety, nie.
— To wielka szkoda, ale można znaleźć na 

to radę. !
Zamyślił się, potem pożyczył odemnie 

papierń i ołówka i kilka słów skreślił.
— Oto dwa zdania — rzekł, wymawiająo je 

po parę razy, aby mnie z akcentem oswoió. — 
Pierwsze znaczy: „Jedź do więzienia*, drugie: 
„Dostaniesz dziesięć gutlders’ów jeżeli mi po­
możesz". Powtarzaj sobie te słowa, aopóki ich 
nie zapamiętasz.

Nauczyłem się ich, jak papuga.
— No, ohyba oię zrozumie — rzekł wreszoie 

mój mistrz. ,
— A oóż mam potem zrobić ?
~  J*k pod ten mur podjedziesz, to linę od­

winiesz i przerzuoisz ją na drugą stronę: ja ją 
sobie naokoło pasa okręcę, a wy obaj z do­
rożkarzem musioie mnie wciągnąć do góry. Bę­
dzie to oiężko, ale podołać trzeba.

— A jeżeli patrol ukaża się podozas ty oh 
naszych wysiłków. Co wówozas zrobić ?

— Pozostawian ' to twojemu własnemu in­
stynktowi — odrzekł wesoło — ale sądzę, że 
potrafisz tak się prędko sprawić, żemnie oswo­
bodzisz , zanim patrol przejdzie z jednego 
krańoa muru na drugi.

— A jakże ty się na podwórze dostaniesz 
wśród nocy?

— Mnie już to zostaw. Jakoś sobie poradzę. 
Moie woałe nie wróoę na noo do celi.

— A oo zamierzasz uczynić po wydostaniu 
się na swobodę ?

(C/L|* dalsiy nastąpi).

Na śluby JEDWAB Na wela Adaulony JEDWAB JEDWAB
oa bluzki, suknie we wazystkioh cenach, jakoteż najnowsze czarne, białe i kolorowe jedwabie Hennebetrga od 60 ot.

do złr. 11 85 za metr. FraHCo i już oclone aż do domu. Wzory odwrotną popartą._______________
H a n d e l  w i n  I d e l l f e a t e * 4 w

Fabryka jedwabiu HENNEBERG Zurych (Zurich).

Ludwika Juliusza ŚtadtmNillera poleca M iodO W Iliki
p r z y  p l  M a r y a c k l m  5 .  H o t e l  F r a n c u s k i .

Wod O g rze w a n ia , studnie, pompy, łazienki, motory ropne

W
Chylewski I

Biuro techniczne
L w ó w ,  K o p e r n i k a  1 5

f te p re z e n ta c y a : K ra k ó w , ul. S zew ska  2 3 .

Wszelkie urządzenia mechaniczne.

szwajoarskis brzytwy z ostrzami 
do zmiany

i% światowej z?awy dla swojej nieprze- 
icignionej dobrooi, przedniej jakości i 
pewności. Ponieważ najlepsse, przeto naj­
tańsza! P e łn a  g w a ra n c y a ! Tysiące 
poświadcisń. Uważać nalsiy d< kład nie 
na marką gwaraaoyjną „Aibenz". Engros 
« fabrykanta A d. A rb e n z  Lozannę 
Sawajoscya. We Lwowie w sprzedaży: 
8. Pielecki główny magazyn Antoni 

Halzki plac Msryaoki.

O kazyfne kupno osterech wspania­
ł y c h  obrazów olejnych treści biblijnej u 
flTomazika pasaż Mansmanna.

M o re le  (aprykozy) najładniejsze wy- 
(borne w kozsyhach kgl. 5. franco za aa* 
illiczką K. 8 80 h H Maiman Zalesscu W.

Ignacy Bogorya Podlewski
właściciel dóbr, 

ozłonek Wydziału Rady powiatowej I Rady oddziału To­
warzystwa gospodarskiego w Tarnopolu

lat 31 imart po krótkich u dęikich cierpieniach opatrzony 
śto. Sakramentami dnia 19 lipca 1905 r.

W ciężkim smutku pogrążeni rcdzioe i rodzeństwo 
zawiadamiają, że obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Czer- 
niohowie (staoya Tarnopol) w sobotę 22 lipca b. r. o go­
dzinie 12-tej w południe.

Lwów, dnia 20 lipca 1905.

„OONOORDIA* A . Karkowski ul Sobieskiego 1. 10.

Lwowska fabryka chemiczna ,tT L E N “ '
L W Ó W  — Z A M A R S T Y N Ó W

wyrabia i poleca

Mydła toaletowe
od najtańszych do najwykwintniejszych nieustępujące mydłom zagranicznym. 

P erfu m y  « naturalnych wyciągów kwiatowyoh,
W oda koloAska zwykła kwiatowa i angielska 
P u d e r „Ennlce“ w 6 kolorach,

A t r a m e n t  kanoelaryjny,
A tram e n t kolorowy,
F a rb y  do stampili,
G u m a  do klejenia,
P ły n  do wywabiania plam,

Ś ro d k i opatrunkow e.
K ąp ie le  z kwasem węglanym ś la Nauheim 
K ąp ie le  b&lsamiezno-borowinowe.

Nabyó moina we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- 
aryach I sklepach galanteryjnych.
= Prospekty i cenniki franoo i gratis. ■. — ■

Okna, d rzw i
parkiety I posadzki deszczułkowe

oraz
wszystkie wyroby stolarskie

jako to :

tnesła, stoliki opdoit itp.
poleca FABH YKA PAKOW A

BRACIA WCZELAK
w e Lw ow ie.

D ro b ne  ogłoszenia.

S ta jn ia  na dwa konie od 1 s le r-  
pnla do w y n a ję c ia  ul. Z y b llk ie -
w lcza  3 7 .______________________

Do sprzed an ia  p a rte ro w y
Dom z ogrodem

na Zamarstynowie przy nlioy Lwowskiej 
1. 56. Gotówka 5.000 koron, albo na raty 
po 150 koron miesięcznie. Oferty pod 
„Dom z ogrodem". Binro dzienników 
Lwów Pasaż Hansmana 9. P o ś red n i­

ctwo w yk lu czo n e .
Do w yn alęc ia  ul. K rzyżo w a  3 6  
M ie s zk a n ia  postępowo budow a­
ne po S i 6  pokoi św ia tło  e le ­
k tryczn e , cen tra ln e  og rzew an ia  
parą, sta jn ie  I w ozow nie , ogródek  
w iadom ośó Jan B ro m lls k i B rand  

hotel.

Sła w n e  morele.
Wysyłam natychmiast piękne, wybrane 
M o re le  kosz 6 oio kilowy za 4  k. 
7 5  H. franco za pobraniem, R en- 
gloty 5-eio kg. kosz 4  k . 2 5  h. W i­
śnie  3  k . 7 5  h. Jabłka, gruszki po 

oenach umiarkowanyoh. — Adres:
B . K 1 T Z E 8 , Z a le s zc zy k i.

FABRYKA a s fa ltu  i papy dachowej -  
inż. SZELIGI ŁYSZKIEW ICZA

LWÓW, Ul. iW. MARCINA L 29.

ASFALT 96 OSUSZANIA 
ZAWILGOCONYCH ŚcisH 
HISC2Y ER2YBEK DRZEWNY

W BUDYNKACH.

Pierwsza krajowa fabryka

Organów i harmonium
Mieczysława Janiszewskiego

Lwów, Szpitalna 3 6 a.
Przyjmuje zamówienia na i rgany repe- 
raoye, strojenia po oenaoh najamiarko 

wańszyoh i na spłaty.
Jato były uczeń ś. p. Śliwińskiego wy­
konuje jego metodą Harmonia, Fortepia­

ny, rekonstruje, skórkuje i stroi.

2 zł.
za przerobienie 8-ch poduszek msteraco- 
wy eh. Drelichy na pokrycie Od 50 ct., 
1.50 i 2.50 kosztuje przerobienie starej 
kołdry; pokrycia od 45 ot. za metr w 
pracowni J. S ch u stera , Lwów, Ko 

' pernika 5.

R ybo łostw o!
Największy wybór wszelkich przyborów

u Alojzego Hubnera
w e Lw ow ie , R yn ek  3 8 .  

C enniki iłlu s tro w an e  darm o i 
opłatn ie .

3|-i
W i U .
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Najlepsza
^  S ta ro  w y g ląd a ją ce  tw arze

nabierają wyglądu młodzieńczego i 
świeżego, jeżeli się je pielęgnuje Sław­
nem, całkiem niesikodliwem BalaS- 
s y  prawdziwie angielskiem mlekiem 
ogórkowem. Niezrównany ten środek 
piękności usuw a po kilku dniach z twa­
rzy zmarszczki, fałdy, wypryski, piegi 
i plamy wątrobiane, nadaje jej czaru­
jąco świeżą, delikatną i piękną cerę 
Flaszka 2 k , do tegó prawdziwie an­
gielskie mleko ogórkowe 1 k., puder 
1.20 k. i krem ogórkowy 2 k. Do na­
bycia w każdej aptece. Wysyłka pocz­
towa przez O. B A LA 8SY aptekę, Bu­
dapeszt —  Erzsebetfalya. Strzeds się 
należy przed naśladownictwami bez­
wartościowi mi. Skład główny: Z yg­
munt Hacker, Lwów. F. Breyer, Prze­
myśl na Bramie 1. 4. Heim iSp. Kraków.

K  M l.

Tylko w kawiarni Euro* 
pe)»kiej Lwów,

Rendez-Vous śwista kuple- 
JWL cklsgo.

W olne posady podaje ozt&tni nu­
mer „Informatora" a mian: Magister far- 
macyi, bucbhalter do tartaku, uczeń do 
apteki, guwernantka, zastępca do apteki, 
kilkn agentów, inkasentów, kandydat no- 
taryalny, korespondent rutynowany, re­
tuszer, adm in is tra to r do pew nego  
p rzeds ięb io rs tw a  we Lwowie z kau­
cją  1600 złr. Bządca^ ekonom. Gorzelnik, 
Maszynista do młócki, oraz wiele zajęć 
dla pań i t. p. Inf< rmaoyj udziela się 
tylko prenumeratorom (8 k: ron) B o ­
gaty w ykaz  m ieszkań  w olnych  
oraz wykaz m ajątków  ziem skich  I 
rea ln o śc i kosztuje  15 et. Informa­
tor Lwów Czarneckiego 4. numzra oka­
zowe bezpłatnie.

Itip iit  Spóffi Wydawpj Folskiej ? Krakowie,
R yn ek  3 4

poleoa świeżo wyszły zeszyt dzieła
S T A N I S Ł A W A  K O Ź M I A N A

„Podróże i Polityka**
poświęcony stosunkom  p o lsko -rosy jsk im .

Treść: Z podróży do Kijowa- — Z  pobytu w  Warszawie.
Zeszyt ten, który i tanowi dla siebie całośó, jest w tej chwili, ze wsglę- 

du na wypadki w Hosyi —  aktualnością . Przedstawione jest w nim po- 
łoienie narodu polskiego w czasie ncisku i prześladowania i wskasane są 
prądy w społeczeństwie rosyjskiem, które teraz wydobywają zię na wierzch.

Cena 3  koron y  — z p rz e s y łk ą  pocztow ą 3  k o r. 3 5  h.
Do n abycia  za  pośredn ictw em  k a łd o j ks ięg arn i.

Pierwszy i największy w kraju skład maszyn do 
szycia, który nie posługuje się ajentami.

Poleca maszyny ręczne od 25 do 50 złr. nożne od 28 do 65 Złr. obrączko­
we I C en tra l-B o b b ln  do szyoia i haftu i grubszych robót krawieckich 

od 65 do 88 złr. na raty. Gotówką 10 %  taniej. Gwaranoya 5-oioletnia. 
Nauka szycia i haftu bezpłatna. Wszelkie systamy maszyn do ssyoia 

przyjmuję do naprawy.

L w ó w , H o te l  Żorża.
JÓZEF IW ANICKI

Proszę żądań oenników. mechanik i specjalista.

P ie rw s za  c. I k. w yłącznie uprzywilejowana 
austro-węgierska fabryka fasadowych farb

firmy

Carl Cronsteiner
Wien, Laadstrasse, Haoptstrasse 120.

Od dzieeięolu lat dostawcy wszystkich domen rządowych, 
urzędów budowniczych, tak prywatnych Jakoteż wojskowych, 
kztel żslaznyeh i t. d. Na wszyrtkich wystawach premiowa­

na plarwszemi nagrodami

Kronstelnera iiown ema-jowa

aeadowa Farba
i

(praw nie  zastrzeżona; 
kolary w 50 odcieniach, do rozpuszczania w wodzie, nadają 
•ia da zmywania, trwało jak emalia na zmiany powietrza, 
działanie ognia. Wyataroza tylko jednorazowe powlekanie. 
Lepszo od farb olejnyoh. Najtańsza farba do fasad, ro­
bót pokojowych ssosególnie w sakoiaob, szpitalach, ko­
ściołach, koszarach itd., jakoteż do rozmaitych przed 

miotów.
K oszt tfoehodzi 2  i */, et. na m etr □  

S kutek z a d z iw ia ją c y !
Wjtrzymała na niepogody farby fasadowe do wapna w 49 numerach, równające 
się farbie olejnej woenie 12 et. i wyżej sa kilogram. Prosię żądań próbki, pro­

spekty i książki z wzorami kolorów.
_________ S k ła d  g łów ny u A lojzego HObnera  w e L w ow ie.________

i *:.V■ Ą'-'i 5 Ą'

Bena

3M * O zdoba każdego  pokoju I "M B  Przy zwinięciu fabryki udało mi się 
nabyń taair 8.000 dywanów ioiennyoh i 11,000 dywanów przed łóżka, tak że je­
stem w możności sprse- | 1 w r n r n n  c S e t ł A n n u r  (■ chenille) po o 

dań wspaniały 1 1 J  bydwóoh stro-
nach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 cmt. BZerokl 2 0 0  ctm . d łu­
gi, o powabnyoh deseniach: lew, zarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty etc,

Szoeególnii
■■K po złr. 2.50 za zaliczką,
me poleca się gdsie jes. wilgodne mieszkanie, g lyż dywany te są grube 

i nie prsepustcsają wilgoci.
P ię kne dyw aniki przed łóżka

ia F *  tylko po 7 0  e t . sa sztukę,

Juliusz Hoitasch, M i g ,  Nr. SI, . . .
Setki podziękowań i obzt&lunków otrzymuję. Jeśli zię nie nadaje, przyjmuje 

tapowrót bez trndnośoi i zwraca pieniądze
się

Redaktor odpowiedzialny. W a c ł a w  R B a s ło w s k l . Papier z fabryki Braci Fialkowskioh. Z drukarni E. Winisjrea


